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Protesty przeci^kn ooroczeniu sesji Senatu.
Marszałek Daszyński zwołał posiedzenie Sejmu na 23 bm.

WARSZAWA, 18. czerwca (Pat.) .  
Posiedzenie. Sejmu, z kolei 87-me, zostało 
zw ołane  >na azień 23. czerwca br. na go ­
dzinę 1 2 .

Porządek dzienny obejm uje: 1 . p ie rw ­
sze czytanie szeregu projektów us taw , m. 
in. o dodatkowych 'kredytach. 2 . trzecie 
czytanie projektu u s taw y  o uchyleniu 
przepisów wyjątkowych, związanych Ł po- 
cho .zeniein, narodowością, rasą  lub re- 
ligją obywateli RzpLiteJ PolskieJ (spraw , 
pos. dr. L icberm an); 3. dalszy ciąg uy 
rkiiśji nad spraw ozdaniem  komisji skar­
bow ej -o wniosku rzą-ćfowym oraz o wnio­
sku Klubu N arodow ego  w sprawie zmia­
ny p r/op isów  ustawy z einja 15. lipca 
1925 r. o państw ow ym  podatku przem y­

słowym  (spraw. pos. H o ły ń sk i) ;  T.' sp ra ­
wozdanie komisji skarbów ej o  wmiosku 
posłów' Bogusławskiego, Fijałkowskiego, 
Led w och a i Łosia o samoistnym podatku 
wtyrówriawTzym dla gmin wiejskich; 5. 
spraw ozdanie  komisji skarbowej, g  wnio­
sku pos. Mik. Osady i towT. z KI. Nar. 
W' spraw ie  zm iany  ustawy z Ćftiia 2 2 . 
wTześnia 1922 r. o ulgach dla no \vow zno- 
szonych b u d o w li ;  6. spraw ozdanie komi­
sji birdżetowel o projekcie u s ta w y ’,5 do­
datkow ym  kredycie na okres budżetowy 
od 1. kwietnia 1929 do 31. marca 19130; 
7. spraw ozdanie komisji budżetowej o 
rządowych projektach us taw  o kredytach 
dodatkowych na okres budżetowy od 1 . 
kwietnja 1929 do 31. marca 1930; 8. spra­

wozdanie korni,sj,i budżetowej o zmianach 
w  budżecie na r. 1939/30; 9. spraw ozdi--" 
nie komisji budżetow-ej:<o rządowym pro­
jekcie! ustawy « •dodatkowych kredytach 
na r. 1927/28; 10. spraw ozdanie  komisji 
budżetowej o rządow ym  projekcie ustawmy 
w  sprawie zmian i uzupełnień ustawy 
z dnia 10. czerwca 1921 w przedmiocie 
u tw orzenia Państw . Banku Ro',ne g o ; 11. 
spraw ozdanie  komisji reform rolnych o 
projekcie rządow ym  w sprawie przedłu­
żenia terminu przedbwnwM a .reńt i rat 
rentowych na obszarze woj. pE>znańskiegen 
i pom orskiego oraz górnośląskiej części 
w oj. ś ląsk iego; 1 2 . rezolucj'e zgłoszone 
do preliminarza budżetow*ego na .r. 1930 
31.

Ponowne naruszenia ksnstyfMj/.
WARSZAWA. 1S. czerwca (tek wł.).  

i rzdci-stawicjele klubów senackich lewicy 
i środka zcbralj- się wczoraj 18. bm. ce­
lem (imówienia sytuacji, Jaka się w y tw o ­
rzyła wskutek odroczenia nadzwyc^aj“ eJ- 
sesji Senatu.

Przedstawiciele klubów' postanow ili 
diać w yraz  swemu stanowisku wobec tego- 
tal tu na wspolnem posied'zen ju p osłów' 
i senatorów lewicy i środka w dniu 20 . 
czerwca br

DEKLARACJA KLUBU NARÓD.
Senacki KIud Nar-odowy odbył rów ­

nież posiedzenie, na którem pow zię to  n a- 
stępkjącą uchw ałę:

,,Prezydent Rzpłnej, pismem z dn. 17.

bm. odroczył sesję Senatu przed żebra­
niem się Izby.

Klub Nar. w Senacie stwierdza, że 
akt ten Jest ponow nym  n arliszeriiem *§ń- 
stytucji.

R zą d  ponosi odfiandedzdctlnoić 
tyczną

za ten krok an tykonstytucyjr-y.i> hamujący 
bieg życia p ań s tw o w eg o  we wszystkich 
jego dziedzinach.

Doradzając podpisanie takiego aktu
rzą d  podryw a  a u to ry te t Prezydenta  

Rzą litej,
który w pń rwszym rzędzie jest powołany 
Jo  strzeżenia konstytucji i nie poJoitHeń- 
być waiąsra/iyćĄjo w a ik  polity.ć~nyeh“.

V:

Zamach h a m f i l t a  na czas pracy ip górnictwie.
U EN EW A , 18. czerwca (P a t) .  Komi­

sja M iędzynarodow ej K onferencli Pracy 
rozw ażając sp raw ę  czasu pracy w kopal­
niach w ęgla , odrzuciła na przedpołudtiio- 
wem posiedzenju środow em  27 głosami 
przeciwko 16, przy trzech w strzymujących 
się od g łosow an ia ,  wRiosek grupy robo­

tników, domagających .się wJfl-owadżeRia 
7-godzinUego dnja pracy w  kopai°iach. 
Między innymi p o w strz jm al się od głosów 
w ania rządow y  dlciegat angielsku Przed- 
projekt M iędzynarodowego Biura Pracy, 
który ma być om aw iany  przez komisję, 
p roponuje 7 i poi godzinny dzień pracy,

podiczais gov g ru p a  pracodawców' pragnę 
łaby w prow adzić  na drodze międzynarodo­
wej S-gocteinny dzień pracy.

Zamówienia rządu sow. w Polsce.
W A R S 74W A . 18 czerwca (Pat.) .  

Sowiecka M isja  h an i io w a  w Warszawie 
finalizuje rokowaRja z 'przedstawicielami 
hut śląskich Laura i Bismarcka oraz in­
nych w sprawie 'dostaw y dla rządu so­
wieckiego znaczRego transportu  żelaza 
sz tabow ego  w artości pó łtora  miijona fu n ­
tów1 szterlingów czyli około  65 m,iijonow 
złotych. H uty  górnośląskie mają udzielić 
odbiorcom sow-ieckim kredytu wekslow e­
g o  na okres 18 miesięcy z tern, że weksle 
te byłyby częściowo rodyiskontowiaRe w 
poważnych krajow ych instytucjach k redy­
towych Podobną traRzakcję z sowiecką 
misją handlow ą w W arszaw ie  huty ślą­
skie zaw arły  równjeż w roku ubiegłym.

B szef misji sow.zełiri w Warszawę
skazany n? zesłanie.

W U tSZAW .l 18. kSżęrw-oa (M  wl.J Byty 
szel .sowjeddej misji handlowej w Warszaw ę, 
li obyło wj ,/o s la l przed kilku tygodniami odw ala­
ny do Moskwy i skazany na zesłan i: na wyspy  
Solowieckie.

fiy ł 011 oskarżony o sprzeniewierzanie, p-opcj-' 
nione Wfcy tranzakcjadi misji handlowej z , rg&  
inyslem łódzkim.
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i S e n a t  o^rcG ZE iny!
Przygotow ane Już n a  wszystko społe­

czeństw o nie przypuszczało, aby i Senat 
— ta  istateczna i spokojna instytucja p o ­
dzieliła los Sejmu. W szak Senat źaszCzy- 
cali tak  chętnie ii m anifes,tacyjnie pomajo- 
w i  m jn is t ro ^ le ,  wyróżniali go i stawiali 
za przykład, w  odróżnieniu od Sejmu, k tó ­
ry rzekom o przeżarty part} Jnictwem, zasłu 
guje tylko na kopnięcie.

Przypominamy, — że gdy m in . sp raw  
Ycojskowyeh zbojkotowało dyskusję bu­
dżetow ą w  Sejmie, aby tam „munduru 
w o jsk o w eg o "  nie obrażono, do Senatu 
przybył sam Piłsudski — aby ten dystans 
między Sejmem i Senatem zazn aczyć 
i w y g ło s i ł  wówczas pamiętną mowę o 
„w esołych buażetach w ojskow ych". N a ­
wiasem trzeba dodać, że budżety od tego 
czasu (p-atrz sprawozdanie NaJ. Izby Kon­
tro l i)  stał} się jeszcze weselsze, tytko W 
Polsce zrobiło  się smutniej.

Jeszcze aio niedaWn o Senat był w  
niejakim u pomajowcówj poszanowaniu, 
w szak p'. Bartel w  Senacie w ygłosił  w 
marcu b. r. sw ą łabędzią m ow ę „o par­
ła - ;entaryzmie“ .

O dtąd  upłynęło  zalcawie trzy mie­
siące, aby „ izba wyższa" zdążyła też /jo- 
pa\ść w' n ie ła skę , mimo że marszałkuje JeJ 
praw ow ierny  p. Szymański, k tóry  prze­
cież takVorliwae, udaw ał na wioskę misję 
tw orzącego  rząd.

W szystko  to nie pomogło, sesja Sena­
tu także n ie 'dochodzi do ^skutku i została 
na sakramentalnych dhi 30 (koniecznie na 
najad łszy  konstytucyjnie te rm in) o d ro c zo ­
na. — Żw oła^iię^tej odroczonej sesJi po­
przedziła pouczająca dyskusja nad In ter­
pretacją konstytucji. Rząd w y w o ła ł  w ą t­

pliwości, czy nadzwyczajną sesja Senatu 
musi być zw o łan a  razem z Sejmem, cLy 
ma się to  stać na żądanie samycłi pTosłów, 
czy muszą też żądać jej zw ołania  senato­
rzy.

P. Sławek ogłosił  swój kom entarz  o 
tern, jak należy konstytucję rozumieć, a 
prasa  sanacyjna z zachwytem pisąłą o tej 
„lekcji" — udzielonej posłom.

Ale lekcji trzeba udzielić  tym, którzy 
sądzą, że zw o łan a  sesja Sejmu i Senatu 
u,a żądanie posłów  i senatorów' może 
być Miinoitfalnie, bez piOwWiów odraczana. 
Że taka interpretacja k,dnistytucji, czyn] z 
nie] bezdżyteczply inńsfek  p\ctęieru, że p\vJ- 
waża am rtoić w szelkiego  /kawa, ie  z pań­
stwa czym pustyyiię, na której dopuszczal­
ne są d o w o ln e  i samowolne harce.

Odroczenie* i Sćńatu świadczy, że za­
myka. się_ usta 'każdemu, k tokolwiek choial- 
by podnieść g ło s  w imieniu zgnębionego 
społeczeństwa.

Równocześnie rząd nje czyni ńic, aby 
w katastrofalnej sytuacji coś poprawić, 
ratującym się rozpaczljwje dopomóc.

Na to  w szystko  spokojnie n ie  można  
przecież pMrzyć, Nie popadliśmy* chyba 
jeszcze w taką niewolę duchową, abyśmy 
nie potrajjlj  zdobyć się godną doj­
rzałego społeczeństwa odpowiedź.

W  Krakowie odbędzie ,s,ię wieiki, m a­
nifestacyjny /Jazd. ZJddzie się tafcn wsRsat- 
ko co w7 Polsce żywe i żyć chce. A kto 
na ten kongres nic będzje mógł pojechać, 
da wT inny sposób w yraz  swej solidarno- 
ści z głosem, który jak huragan przel łzie 
wszystkie ziemie polskie. Musimy przystą­
pić d o  rzeczywistej likwidacji obecnego 
systemu rządzenia.

Ip ad  bandytów z B. B. S. na tow. pos. Ciolltosza.
WARSZAWA, 18. czerwca (teł. w łA  

Wczoraj rano  gdy’ tow7. Ciołkosz, poseł 
na Sejm z T a rn owa, wysiadł w7 Krakowie 
z pociągu pośpiesznego,, naPadłi nań n ie- 

podzianie AnarzeJ Czuma i Eugenjus^ 
Peszyński — wybitni B. B. S-owcy i zra^ 
nili uderzen,iami lasek w g łow ę.

Tow7. Ciołko.is,Z s trac ił  przytomność i 
został opatrzony  w71 ambulatorjum Kasy 
c horych.
»i. m i —mu— — — mm—— —

NąfpastniKÓw7 ujęła policja .i j . o . spo­
rządzeniu p ro to k o łu  wypuściła obydwu n a 
wolność.

Andrzej Czuma był do niedaw na ko­
munistą, teraz Jest agentem policji i w o ­
dzem B. B. S.

Peszyński, z T arnow a, znany jest Ł 
napadu 1 n a szofera Wojtowicza.

. —o —

Ount ISO więźniów politycznych ns Litwie.
W ILNO, 18. czerwca (P a t) .  „Dzien­

nik W ileński"  donosi o buncie Jftf w ię­
zieniu politycz^em wr Sząwlach. Orte-gdaj 
w  więzieniu tern proklam ow ana zustała ge 
ncialna g łodów ka, wskutek czego, 150 
więźniów7 odmówiło przyjęcia pokarmów. 
Z; żądali oc  dyrekcji sr row adzenja komisji 
prokuratorskiej. Pon iew aż zarząd więzie­
nia żąd ania tego n^e uw zględnił  i zarzą­
dził jeszcze ostrzjejsze represJe, w ięźnio­

wie p w z ę l i  demolować cele. Kilku więź­
niów7, między innymi Polaków7 Jak im o­
wicza i P io trow sk iego  straż w ięz ien ia  
zbiła do u tra ty  przytomności, poczem zam 
knęła ch w  lochach. JachimoWiCza zbito 
do  tego stopnia, że u tracjł on mowę i o- 
glu-chł zupełnie, P io trow ski zaś m a złama­
ną rękę i Rość b iodrow ą. W raz z ,innymi 
więźniami sk ierow ano  ich d'o szpitala 
więziennego. Stan ich jest bezn adlziejń'y.

Ronfliht między rzędem 
austijflcliim a Heirnwehrę.

KZYM. 18. Czerwca. Pat.J P rzybycie do Vi c- 
ne.cji sam olotem  wyciiatmu^o z A ustrji b. o ‘jo e- 
r a  nie im ećki&ąo szela .sztabu 'gćn^ctdne/jo! 
lle im w ehry  lugjora Ptfbsla, wywołało zrozum ia­
le zainteresow anie. Pnbst ośw iadczył przedsl iwi- 
eielom prasy, że llo im w ehra została poWółan-g &g 
życia w czasie pm njeszek  w Upeu 192/ r.*
kiedy w raz z policją, k tó rą  dow ołfct kcjiober 
zgniotła czerw oną rewoltę; jjab st zaznaczył, że 
z kanclefzem  Schoberein łączył} go zawsze jak 
najlepsze stosunki i (flalego też swoje wyuaiC- 
n ie obecne przypisuje 011 jedynje 'ipiąi-l-amchUr- 
nej taktyce kaiiickyzu w slo-sunka-ćh z sonjulislfir 
rai. JJabst ośw iadczy! dalej, że „tmsitjliluss" jest 
n ieunikniony. W szyscy 'N;einoy pragną ziewuo- 
•czte iSię, i p ra in ie iije  to m uszą urzeezywis-t- 
nić.

Pftbst pozostanii^-peNsnn czas w W enecji. Za­
m ierza  en  wycofać się z czynnego życia polity- 
•ezneigo.

W IE D Ł S . 18. Czerwca. l \ i t . /  Aacz^lnik Styiji 
R lnfelen podjął-*sj-ę [pośrednictwa m iędzy t ł e m -  
w ehrą a .rządem  austriack im . .Tuk do no d W. B. 
K., zjawi! się •dr. K inłelen w czoraj u kanclerza 
S d io tiera  i u m in istra  spraw  w ew nętrzn i iii i 
KUlbcf z n in n  narady . Porozum iano się-co  d o -te ­
go, ze w najb lm szy ih dm uch nastąp i kdlifertiueja 
z k ierow nictw em  Jle iu iw ehry .

J/rasa m resjezańska  w yraża nadzieję, że m iędzy 
rządem  i tie jm w ełw ą będzie kon  Ukt zła0o :lzd -’ 
■ny, o ile Ile in iw eb ra  zam ącha sw ojej agresyv. nej 
tak tyk i i wrófy do swoich pierw otnych z a d n i 

—O— i

PrzewDdca Heimwehry Pabst

.lak }t?ż poQicdiśn1y. z i •ządzeińem rządu  au - 
st -jaćkiego zost,ał z A ustrji. w ydalony szel szta- 
bu iłie im w ehry  m a jo r niem . Pa-bst, k tó ry  .swojeni 
postępow aniem  zagTażjał pokojow i w ew nętrzne­

m u w An.strji.

DYYII8.JA R Z Ą D P  KWIPSKIEfeiO.
KAIRO 18. czenwca. (P.at.j Rrezes R ady  m in i­

strów  udał się w czoraj rano  do pałJtcu k ró lew ­
skiego i w ręczył królow i jirośbę o dym isję ga­
binetu.

H sprawie pensjonatu otok Kosowa,
dokąd K asa chorycJi tn. Lwowa "-jS y ta  eii.o- 
.ryali "donoszą nam , że um ow ę z tymi penśjr,nu­
tem  zaw arł k om isarz  N ndzieja, wzgl. St Za,- 
krzew7ski, a m e u rzędujący  zastępczo kom  
D worski.
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Robotnicy i chłopi Zagłębia Borysławsaiego
przeciw dyktaturze.

Entuzjazm dla kongresu „Centrolewu".
3Va n iedzielę  dnia 15 b m . P. P . S. i 0\V iąz- 

ki Zawodow e zw ołały w iec pod goleni niebem. 
Starostw o n ic  zezwoliło na odbycie zgromadzeni-) 
port gołern n jebem , przeto  urządzono zgrom adze­
nie w sali k ina vP a lace“, gdz.-e zebrało s‘ę około 
ii tysiące robotników  i chłopów

W iec zagaił j przew odniczył tow. P r zevvło- 
d ti , w p rezydjum  zasiedli przew odniczący Związ­
ków  Zay W l e c  ten  po ra z  pierw szy był w  Ro- 
ry.sławiu

iv -ipólną in-an/festiiicją, robotinliów  i c liło - 
pów.

V» itany  ok laskam i zabiena głos » . dir. T ar- 
3»wan«. p rzedstaw iciel „P ia s ta 1’.. k tó ry  w  sw sm  
przem ów ieniu  podnoś; kon.eczność ścisłego ze­
spo len ia  się m as ro b o tn iezy d l i d iląp sk lch  -clło 
otwony p raw  i sw obód1.

N astępnie tow. inż. M ajkow ski w g.odzirmem 
przem ów ieniu  dał ob raz rzeczyw istego stanu  w 
k ra ju  i w yczynów  ,,w aletów ". R obotnicy i ch ło ­
pi milszy -dla dobra Po lsk i, swyoih tpruw i egz.y- 
sten, ji podjąć w alkę 'przęciwko obozowi san a ­
cyjnem u.

'  »' ko ń ca  przem aw iał tow St. Bitówn, piroęsp-
nu jąc  w ysładie następującego telegram u

Do
1) Pana P rezyden ta  Rz. P.

■prot. lgn.' Mości-okiego;
2)  Pana -Marszałka Sejm u

lgn. D a sz y ń sk ie g o ;
i)  P rezyd ium  nong-resu „Centrolewu" 

w K rakow ie.
Robotnicy i ch łop i Zagłębia B oryslaw sk  ego 

na wiecu >v! dniu  15. czerw ca br. dom agają się 
odw ołania rząd u  p. pu łk  S ław ka,’ a Ipowćdiuiie 
rząd‘i' opartego na  zaufaniu m as ludow ych, oraz 
umożliw ienia Sejm ów; obrad  nad koń eCzneml 
praca mi ustaw odaw czem u

\\  śród pow szechnego aplauzu przez ak lam a­
cję łe leg ran r uchw alono w raz z następu jącą  re ­
zolucją.

R obotnicy i ićhłopi g ro m a d z e n i na  w ecu 
w 'cJ.tiin 15 iczercetr br. w  B orysław iu w oiier 
uniem ożliw ienia o b jad  Sejnru Rz. P., k tó ry  św a- 
doiny swej odpow iedzialności za losy i przysz­
łość państw a, podjął w alkę o p rzyw rócenie gralin 
m ocy pirarfej o zm ianę system u rzącfee-nia, stw icr- 
ctżtiją, że lud p racu jący  w atkę tę paprze  wszel- 
k iem i siłam i. Robotnie} 1 ch łopi nie m ogą zno­
sić dłużej tyle -cierpień, nędzy i “yitatku.

Za obecne, o stre  i tragiczne sku tk i kryzysu, 
odpow iedzialność spada na sąnaCję.

Zgrom adzeni p ię tn u jąc  tyićh, k tórzy  m ącą \v 
lraszCm życiu publj-fsnym  1 za truw ają  go fa ł­
szyw ą grą, zam iast p row adzić  w alkę z ll< ryzy;an  
gospodarczym  i nędzą m iast i wsi, dom agają 
się kategorycznie pow ołania rządu  zaufania m as 
robolniczycii i ch łopsk ich , oraz um ożliW enia 
o b rad  Sejm owi n ad  nętdjzą 1 k ryzysem  i celem  
podjęcia koniecznych p rac  ustaw odaw czych

R obotnicy 1 ch ło p i odpow iedzą z yałą, s ta n o ­
wczością na  p ró b y  zam achu na -dem okrację i  p ra  
w a ludu.

W iec odbył s ię  w nadzw yczajnej pow adze, 
ni-ezmąconogo niczem  spokoju. Sanacja i B. 
B. S. przygotow yw ała bojów ki i strzelców  ce ­
lem w ywołania aw antur, jedniłk w ostatn iej .chwili 
stchórzyła.

Tow. P rzew łocki, zam ykając zgrom adzenie 
przestrzegał najm itów  1 sługusów  sanacji, że 
na w ypadek  p rzeszkadzania  k lasie  robotn iczej 
w walce z obozem sanacyjnym , spo tkają  się z 
zdecydow aną postaw ą ogółu robotnikow i

Radykalne zmiany personalne w teatrach miejskich
W szyscy  dotychczasowi pracownicy zostaną usunięci!

D ow iadujem y się, że. now , dzierżaw cy ŁaU rów  
lwowskich zm ieniają piftiwje cnły ipersonal te­
a tra lny  jak 1 techniczny. dWa być zaangażow any 
•cały p&rsonal nowy, p rzew ażn ie  ^ 'prow adzony z 
Poznaniu.

W ladom ośei te  wyglądają tak  jiotw ornie, że 
pojffostu w ierzyć' s?ę m e chce, aby mogły w 
ja k ie jś ' główne pow stać tak ie  pom ysły. R ozu­
m iem y i uznajem y potrzebę zm ian personalnych

odnow ienia czy odm łodzenia aktorów , a le żeby 
wyrzu-cać w szystkich, p rzytem  odejść m ają  a rty ś­
ci, którzy rzeteln ie zfts-łużylj sobie na m iano  u lu ­
bieńców  Lw ow a, — to jest niejarawdopoctonne.

Jeżeli to  w szystko jest praw dą, uw ażam y za 
swój obow iązek podnieść energiczny 1 s tano ­
wczy protest, przeciw  niszczeniu ludżj, ja ­
k iejś n iep rzy tom nej sam owoli, ldó ra- absolutn ie 
w zględam i artystycznym i uzasadn ić  .się nie. da.

Ponowny krach na giełdzie nowojorskiej.
NOW Y .YORK, 17. czerwca. Giełda 

nowojor-ska w  dln'iu wczorajszym przeżyła 
po pamiętnym p ,a iaz jerniku ub. r. straszli­
wy dzień spadku kursu. Na giełdzie zapa­
n o w a ła  isOia panika Gjełdziarze zą wszel­
ką cenę usiłowali pozbyć się pap łerów . 
Ostatnie cliWjle przed mmknięciem giełdy 
miały przebjcg wręcz dramatyczny, Dw ie­
ście rodzajów  akcji spadły z katastrof ilną

szybkością. Akcje amerykańskiego t 
s ta low ego również spauiły gw ałtow ni 
Na akcjach tych .giełda straciła prą w  
rniljiardy dolarów .

Ale nie tylko giełda efektów1' r 
czarny dzień, ale spadły ró w nież b. 
wielu tow arów , a szczególnie zboża 
wrełny. Podobne z-ałamame się kursi 
było no tow ane od r. 1927.

Bezprawne praktyki Kasy chorych
m. Lwowa,

Polska u s taw a  -o Kasach chorych zapc- 
wnia ubezpieczonym, w o ln y  w ybór lekarza  
w śędd  wTszvstkich lekarzy kasowych, t.. zn. 
że w wypadku choroby ubezpieczony nie 
jest skazany wTyłącznje na lekarza re]ono- 
wego, iak to  było za  czasów anstrjackich, 
lecz może wezwać któregokolwiek lekarza 
zajętego w Kasie chorych.

3 en ro z sąd ny przepis polskiej ustawy 
liczący się z w^diciem znacz:enjem, jakie 
ma d la  pacjenta zaufanie do lekąrzą był 
przez lw ow ską  Kasę zawsze przestrzegany.

Dopiero obecny Komisarz p. Dworski 
kontynuując n iszczycielską tilzialalność p. 
Nadzieji — skasow ał jednem pocią'gn ię-

■ciem pjóra wT-olny w-y-bór lekairza w lwow­
skiej Kasie chorych.

W edług konstytucji ustawy mogą być 
zmienian e lub uchylane tylko pmzez "owTą 
ustawę, uchw aloną przez Sejm i Senat, 
ale konstytucja n ie obow iązuje  Komisarza 
lw ow skiej Kasy chorych. On uchyla usta­
w y  wre własnym zakresie działania.

Skasow ał,  a conajmDieJ ograniczył bar 
dżo  .pokaźnie, w brew  'ustnwie, w y ja f « |  cho 
rycli ubezpieczonych n a wypoczynek i d'o 
miejsc zdrojowych.

Skreślił w lekospisie Około 100 leków' 
które lekarzom tpjod w łasn ą  odpowiedzial­
nością z a b r o n i  zapisywać, chociażbv ro­

dzaj choroby tego nieodzownie wwmagal, 
skasow ał w ody  mineralne, naturalne i 
sztuczne.

Skasow ał wTolny wybór lekarza.
Nie ,,skasow ał niestety chorób, a ci >  

reniu robotn ikow j — pozbawiwszy go n a j_ 
kardynałniejszych korzyści u s taw o  w-ydlt, 
pozostawał jedno JeeMK p r a w o : pjraw o 
płacenia składek.

A jeżeli Lwowska Kasa Chorych, m i­
mo tych oszczędności dokonywanych kosz­
tem ubezpieczonych robotnjkóW  i urzęd­
ników chylj się ku baukructwTi i nie mu 
często pieniędzy na zasiłki dla obłożlnie 
chorych swych cz łonków  i n a pine wrtiżńc 
Wyciatki — to^św jadczy to tylko, o lekko­
myślnej i w vstę-pin ej! gospodarce uprawnia­
nej obechie w Kasie chorych m. Lwowa.

U bezpieczony.
—o —
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Zoppzpsiężpnie nowego prez. m. Łwowo.
Słowa programowe nowego prezydenta.

. Na wstępie  w czorajszego posiedzenia 
Rady miejskiej w o je w o d a  lwowsłu octczy- 
taf dYpeszdljod kancelarii Prezydenta Rze­
czy,p.ospo!itc], zatwierdzającą wybór inż. 
Brzozo\\ skiego na prezydenta m. Lwowa.

Z kolei nastąp iło  zaprzysiężenie jpe- 
zyajtim. Z ram i on ja w ojew ództw a od p re ­
zydenta Brzozowskiego przysięgę odebrał 
r. Reiss, puczem prez. Brzozowski ko­
lejno odebra ł  przysięgę od wieepirezvden- 
tów.

W  czasie zaprzysiężenia prez. Brzo­
zow skiego  w miejscu, stwierazającem, iż 

J -.plrezywent będzie pjfrijje strzegł przepisów 
pkawa — rozległ się okrzyk tow  ptos. 
D iam an d a : braw©'] Okrzyk te11 w dŁiaiej- 
szych czasach berpkawia ma s4szególrJe 
znaczenie.

Z kolei ppez. Brzozowski wyglo&ił 
obszerniejsze ekspose, w którem przedsta­
wił w ogólnym zarysie p ro g ram  pracy n',o- 
v, ego zarządu miasta.

W  przem ów ieniu  swojem prez. Brzo­
zow ski podkreśliw szy konieczność opra­
cow ania n ow ego  projektu ustroju g.ninej 
m. Lwowa, w skazał na wyjątkowo ciężką 
sytuację gospodarczą miasta. Stan im ją t  
kow y gminy w ynosi -209 milj. zł. w ra ż J 
z gminami podmjejskiemi, przydziekDemi 
ostatnio do Lwowa. Obciążenie wynosi 
36 milj. zł., czynhty wjęc stan wykosi 
183 milj. zł.

Budżet gminy w  ostatnich latach gwał 
tow nie  wzrósł. W r, 1927/28 wynosił  
10,526.000, zaś w obecnym roku budżet 
tow ym  27 milj. Charakterystyczną cechą 
ostatnich budżetów Jest brak zró w n o w a­
żenia ich. W  o s ta tn,im roku niewobór w y­
nosił 1,940.000 zł. z pow odd  nieścaą*gnię- 
cia podatków . Suma zaległych podatków 
wynosi dotąd 4 milj złotych. t

Dotychczasowe budżety były w ad li ­
wie konstruowran,e. P o as taw ą  budżetu win­
na być rea ln ość pozycyj. W  obecnych w a­
runkach gospodarczych n icmożliwem bę- 
dżie utrzymanie dotychczasowego tempa 
pracy. N asuw a się konieczność rekonstruk 
cji uchw alonego Już budżeti,

Z realizow anie  programu działalności 
now ego  kierow nictwa miasta zależne Jest 
od  ocipowicdipch jfti'nclus/ow , których brak. 
Rządy komisąrskje ubiegały  się sw ego 
czasu <o zaciągnięcie pożyczki Zagranicz­
nej, P rzy obecnym stanie gospodarczym 
p ań s tw a  utrzymanie d ługoterm inow ej p o ­
życzki zagrań, jest iluzją. (G łosy  radnych 
soe ja l is t . : słusznie !).

Życie gospodarcze  Lwów a zostało za­
ham ow ane. Poza ogólnym kryzysem w1 
państw ie  w płynęła  na to  wojna, wskutek 
ktotej Lwów szczególnie ucierpiał.

Prez. Brzozowski proponuje utworze­
nie M ałopolskiego Banku Komunalnego, 
k tórego celem byłuby^finansow e popiera­
nie odbudow y Małopolski. (Tow. red. 
Szczyrek: Możeby W arszaw a Zwróciła tc, 
co zostało  zabrane!).

Przechodząc go omawiatija sytuacji, 
w jakiej się znaLuują przedsiębiorstwa 
m ie jsce ,  prez. Brzcwowskj wskazał na ko­
nieczność racjonalizacji, Jako najodpowied­
niejszego środka u z y sk a n a  ich ren tow no­
ści. O płaty  za  wTodę winny być zniżone. 
N ajistotniejszą s a nacJę należy przeprow a­
dzić w Miejskich Zakładach Elektrycznych. 
Warunkiem tej s a nacJi Jest dostarczenie 
taniego prądu. Racjonalizację M. Z. E. 
należr przeprow adzić w ten sposób, że 
naltży/:rozbudiować sieć tram w ajow y i 
elektryic/ną.

W jesieni br. p rzeprow adzona zosta­
nie obniżka cen gazu.

W  sprawie ruchu budow lanego n *leży 
wzmóc popieranie i!1icjatywv (."-ywatntej.

Następnie prez. Brzozowski Wskazał 
na kou ieczność reo rg an jzac j  aim ińistra-ji  
Oraz zagaaiiie'n ia personalnego w tym kie-' 
runku, iż 11;e należy^tworzyć etatów1, ale 
s p ra w ę  tę t rak tow ać indywiduaL'je.'

Cały plan reorganizacji goepodarki 
miejskiej prez. Brzozowski uzależnił c_ 
pomocy rządu. O by się njc s p e lW o  znane 
przysłów ie : Czekaj tatka latka^JSj

Nie obeszło  się W tej m ow ie i bez 
dygresyj o dobrych zarobi ach pracowni­
ków miejskich.

Po przemówieniu tern dokonani) w y­
boru di# komisji matki, a sprawy objęte 
porządkiem dziennym odroczono do ‘4a- 
s tępnago poiedlzeinia.

2 puchli zaw 6dow eno mufs iń sts ich .
\Vysześfł z derfku nr. (i organu Lkijaińskiej 

korn i sil Zaw odow ej P rgfesijny j W jstnyk". Na 
treść n u m eru  sk ładają  .się następujące a rty k u ­
ły ' ..P lebiscyt w przem yśle  naftowym  (w yczer­
pujące in lom m cje  o h is ta r jł tp.owsfcuna D&nńów Ro 
botniczych w zagłębiach naJtowyćh i w nLe o 
iflrzym anie 1ej akcji w rękach klasow ych .związ­
ków zawodowych J, /Św ięto  1 M aja” (spraw oz­
dani i z przebiegu zgrom adzeń 1 -m ajowy e h ), 
..R ozbijacie  ru ch u  zawodowego" w  ^scJrobneh", 
którzy p rag n ą  słv, irzać od rębne organiaa&je za­
w odowe na  teren ie  naszego k ra ju ). „M iędzyna­
rodowy Kongres Związków Z a \ v / M i ę d z y  na­
rodowy Kongres G órników  Spraw ozdanie  z ru ­
chu w zwisjżkadi zaw odow ym i: drzew nych, gó r­
ników , transportow ców  (Z dołbuńów ), ty tonio­
wych., p iekarzy , roboiników  dziennych. W spom - 
n iehie ipośit^crPne tow . T. Ł ańcuty ,' K rohika tfi.

1 ’r z e e i w  p r a c y ,  p r o w a c t e o n e j  $ r z c z  l i  k n u i i s -  
s k ą  K o m i s j ę  Z a w o d o w ą  p o d  h a s ł e m  j e i f n o ś  cM , - u -  
c j m . / z ^ w o d o w c g o  w  r a m a c h  C e n t r a l n e j  K o m i s j i  
K l a s o w y c h  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  —  w y s t ą ­
p i l i  z w a r t y m  I r o n t e m :  u k r a i ń s f c y  n a c j o n a l i ś c  z 
taboru  U n i a ,  r y d y k a l i ,  „ s z u m s K i ś c - i " '  r -  . s e l -  

r - o m "  B i o t -  t e n  ' z w a k z a  w s z c ł k i e m i  s p e t f o i l a n i i  
r u c h  \ Z a w o d o w y ,  p r o w a d z o n y  p r z e z j . l , !  k r a i ń s k ą

K om isję Zawodow a. <> w konsekw encji — ,,.sel- 
«jjjyni<| slaryn ia  stw orzeń jn o rfr& nveh or- 

ypiaweyj. o- ickem w swoim czasie pjsaL.śmv w 
..ilzicniiiKii I.udow ym ", *a o «ztim dokładnie p i­
sze ,v n ap ie rze  ostatn im  „ itro tesijny j \ \ is ln v k "  

Jak  w iadom o, tow arzysze L km ińcy , człi i, o- 
wie związków zawodowych o trz .m iiją  pism o lo 
bezpłatnje, na rachunek 'sw yigh  eenlral. C złonko­
w ie poszczególny,di g rup  m ają zylnszuć się  o ło 
p ism o (ło /-wiązków .sw ydl grup, a Z arządy za­
w ia d a m ia ją 'o  teni w \daw nietw o U ro i W isłny-

A dres iredakcji 
R uska i.

i a d m i n i s l i M i j '  i . w T i w a

-o—

flBpg&lany na raty.
\t profiji-ekcie jednej z największych firm han­

dlowych wr Ameiryee, sprzedającej 1o\mrv ni 
raty,' poraź pi er, wszy •,oferowana jesl siiTzcdaż 
aeroplanów na iraly. ‘ Ceiia aerophińu wynosi od 
ii.OOP dolarów' ni dwiiiMs'Gwiegjęczne spłaty.

—o—

Deruczne Walne 2grutnatizenie
c?lonkow P. P. S. miasta Lwowa

oine' ^ie się w piątek 20 b. m- o godz. 7 mej wiecz. vr lokalu włcsnyiuk ul. Rutowskiego 
1. 23 II piętro z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ost. Waln. Zgrom.
2. Sprawozdanie z działalności za rok ubiegły.
3. Wybór komisji matki.

4. Sprawozdanie komisji Rewizyjnej.
5. Wybór nowych władz partyjnych.
6. Referat prasowy.
7 Referat reorganizacyjny.
8. Wnioski i interpelacje.

*v zywa się towarzyszki i towarzyszy do wyrównania zaległego podatku 
partyjnego przed Walnem Zgromadzeniem.

Za »3. K. R. P. P. S. Lwów 
arol Erm ich  Jan Szczyrek

sekretarz przewodniczący.
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Baseny dla dziatwy w ogrodach

W wielu miejseowoSaiadh w X r ijv.zech. w p arkach  i ogrodach pubi. założcno baserijr dla 
dzieci, k tó re  w gorących dniach mogą sw obodnie p l u s k a j  się w wodzie.

Olbrzymie pożary.
w  w ' iteZAWfK.

C o  i o w o .
Z aniepokoiło  się bractw o sanacyyjne zapow ie­

dzianym  K ongresem  C entrolew u i w ydziw ia, 
w ym yśla a  zm yśla, grozi G rozi a jakże. Papow ie 
z puikow nikow skiej ..Gazety p o lsk ie j1 p iszą, że 
ptic a nic się n je  boją, bo jeśTby ktoś idhiCARł ich 
p rzerazie, to  m usia łby  przeciw  n im  wytoczyć 
cięższe baterjc  niż kongres.

N o  no pow oli, poczekajcie, jakoś się to  zro­
bi. b ędą  i cięższe arm aty , ty lko trochę cierpi -  
wości....

Alę .marazi-e py tam  lak  po łyC zakow sku: Z 
kim  okoliczność? Kogo w y p isarze  „GazeU p o l­
sk ie j” reprezen tu jecie . gdy piszecję napirzyklad: 
„Jeśli czyjekolw iek poham ow aliśm y zdolnoSoi..." 
a lbo: n ie  w ypieram y się bynajm niej ż-e jPti ( l-  
lucjalorów  kong resu ) w olno^g isto tn ie  m o c n o 'n a ­
ruszona została, 'C0 i nada l u trzym ać zam ierza­
m y ”...

O dsłońcież p rzy łb icę! Czy mówi-cie w un  e- 
n iu  P iłsudsk iego? S ław ka? Składkow śkiego? — 
Jak aż  to siia ,stoi z a  w am i?  P rzy  pom ocy jakich 
to środków  liędziecie nada l „naru szali wolność*1; 
przeciw ników  pom ajow ego system u rządzen ia?

Po  e0  to py tać! A m afia  .pu łkow nikow ska jfc> 
niw? A eksprem jer Sw italski to n ic? Rozkaz! 
Racznoś(34.ż '■

D aw ńiej m aw iano  w Polsce: „Sługa pańsk i 
i,- podnóżek”. T eraz  już tak nie m ó\v ią; ludzie 
wolm n ie  chcą. być s ługam i a tem  m niej p o dnóż­
kam i. Ale jeszcze n iek tó rzy  chcą, zw łaszcza w 
W arszaw ie  Sa i chcą  być n ie  w1 służbie, lecz 
podftóżkann jednego człow ieka. C zad niewkdi je ­
szcze ich m ózgi zatruw a.

Aleksan te r  Św iętochow ski w ystępuje w „G a- 
zęćie w arszaw sk iej” w obronje zaso-cl pe łnopraw - 
ności obyw ateli, k tó rzy  chcą przy w rócić m oc 
zgw ałconem u i spon iew ieranem u p raw u , p ragną 
posunąć kon tro lę  n a ro d u  a ż  do szczylu h ie ra rch ji 
rządow ej, znieść przyw ilej czyjejkolw iek liieiy- 
kainośc;.

Św iętochow ski p isze m iędzy - n . :
„N igdzie żaden  m in is ter n te  ośm ieliłby  się 

lżyć publicznie p rzedstaw iciel n a ro d u  w p a rla ­
m encie  n igdzie żaden  pa rlam en t n je  zachow ałby 
się dwobec tvch zniew ag bez odporu, nigdzie k ról 
Iub jppezyden’ nie pow ołałby do rządu  m inistrów , 
k tó rzy  ustąp ili n a  żądan ie  p a r la m e n tu ; nigdz c 
Członkowie rządu  nie odważyliby" sję głos*e p u -  
btjcztiie. że id i w cale n je  obchodź* w o la  narodu , 
tylko rozkaz m in is tra , k tó ry  sięgnął po d yk ta tu rę , 
n igdzie -najw ażniejsze stanow ąska państwowe, n  e 
s ą  obsadzone przez iaworydów, n ięn ia jący d i an i 
zdolnosfci. ani w iedzy, an j wpJSwy w sp e łn 'an iu  
pow ierzonych im  zadań. N igdzie —i i ta k  dale j 
w nieskończonym  łańcuchu  w ypadków  ‘

O  tałogowych n iew olnikach pisze jeszcze 
Św iętochow ski

, „Niech jakaś gazeta zaznagzy, że p. P rezyden t 
podpisuje  dekrety n iekonsty tucy jne, k tó re  go ob­
c iążają  odpow iedzialnością, pow staje  tak* wlrzaśk, 
tak ie  azw onienie na  gw ałt, tak ;e  w zy w an e  po li­
cjantów  i p roku ra to rów , jak gdyby phodżdo o 
zd radę narodu . P on iew aż zaś ten  Wrzask i a -  
Iarm  n ie  jest — jak za caryzm u  — obliczony n a  
o trzym anie zapła ty  łask  od' osoby, stojącej w y­
soko. ale Bezwładnej, przeto  jest on g łów nie ob ja­
w em  nałogu niew oli w w yzw oleńcach. O ni się 
nie zm ienią pod  w pływ em  najrozum niejszycn  d o - 
w ouzcń. najsłuszn iejszych  protestów 1' i n a jostrze j­
szych nagan, oni m uszą  w ym rzeć, a w tedy w raz 
z n im i  ̂z^ihje *c-h system . P o lskę  u ra tu je  tylko 
pom ór n iew oln ików ”.

Słuchajcie! S łuchajcie 1 Pism a sanacyjne do­
noszą. że tego roku nie będzie już urlopów dla 
ministrów gospodarczych ani dla prem iera. — 
Czyżby B iarritz tak zaszkodziło? A m oże posku­
tkowało?...

X.
—O—

W A R S? \W A  18. czerw ca, (tcl w ł.) Dzjś 
pTzeapohidniem  wybiśahł o lbrzym i p ó ża r yv sk le - 
dzie m ebli, przy ul. Zielonej 9. Płomi-emc sięga­
ją  w ysokości czw artego piętra. Gało w arszaw ska 
straż pożarna  b ierze udział w akcji ra tunkow ej 
k tó ra  trwa do tej chw ili

W  TORGNIIf.
Y w \R SZ \W A . 18. czerwcu, (tel. w ł.) Z T o ­

run ia  donoszą, że w cen tra lne j w ojskow ej szko­
lę  strzeleckiej w ybuchł dziś w nocy w ielki po­
żar w budynku  hsłir/:ący.in_ dla kom isji dośw iad­
czalnej oraz w m ieszkaniach  oficerów. Cały g a r­
n izon to ruńsk i b ra ł udział w  akcji ratunkow ej. 
Zdołano ura tow ać w iele cennego m aterja łu .

II Zlot OfcrtfiNT Młodzieży Hob. T.U.R. Miłcpolshi S f r iL d .  ZZ b o t k i  b r
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tdLędzis się Lwawiz dn i ZZ c z m s a  b. r. w nisuzizlę:

Dotychczas zgłosiły udział organizacje:
Sambor, Stanisławów, Stryj, Prsemyśl, Oślin i,
Kałusz, Bób?ks, Krosnu, Jed lice , Tuliyłowy.

Wzywamy Organizacje do ns.t./cn.niastcwego wysyłania zgłoszeń na adres: 
Haduch W t, Lwów, Bilińskich 10.

T o w a r z y s z e !  Czyńcie przygotowania do przeglądu  
W aszych  s ił!

Bądźtiiu gotewi uu manifestowania naszych  u g z u ć  i dążeń 
do nowegu us>roju społecznego!

KOI&ITET WYSCOKAWGIY.

/. D oim y otrzym ujem y nast. p ism o: 
NieWiaęfomą nom  drogą (kiszlo uo mńksszcze- 

n i a v> D zienniku Ludow y dr* z 14 bm . N.r. lo s  
artyku łu , k tó ry  dotknął naś.ćlo głębi. W  artyku le  
tym  zaczucii nam  autor, że w czaśjs trwar.i . ak ­
cji strejkow ej zaradziliśm y  i obotników , że us lo - 
w aliśm y złam ać seiu iarność. że tiś\voiyv diśm y 
tlo p rz y jm ą  orim ikj zarobków  i że gotow iśm y 
za zn iżkę całow ać kapitalistów  w rękę.

O d lat k ilkunastu  p racu jem y w im chu ro lo '-  
niczj m tak l a  te-ąnie Z\. jązków zawodowych, 
jak  K  1'. S.. jaKoleż w robo,niczym  ruchu  o- 
ŚN.iatgwym obow iązki n is z e  w yKoiiyw ahśm y za­
w sze w edle iia^zfj najlepszej w iedzy i ftum ięm s, 
u n ik a jąc  w szchfiej dem agogji i d og" acjcfftywa- 
n ia  Chwilowej yoyutłwnóśei jffinajłatw aejszym  
sposobem , i t  ak iein i p rzesłankam i U \ ru jąc y ię  
pastępow ać «b ęd'ziemy zaw sze nadal.

\ ,  m arcu  l»r. n a  skutĆK agioszcun^o lokautu, 
zm ieA ającego ;So obniżeniu istota* o płac, .stoso­

w anych w przap iyśle  drzew nym , podjęliśm y .ak ­
cję oh. opną — Do akcji tej zgłe^ił się rów nież 
■swiazek chadecki, proponując wBiptólnti jiirowa- 
dzenie jej. — Podnieśliśm y wówczas zastrzeże­
nia. zdając sobie sr/wiwę. że z atotiją tą  Jąogyć 
sic będzie gr« po lityczn i ehudaków , k tó rzy  na  te­
ren ie  W ygody już n ie jednokro tn ie  byli pow odem  
licznych niepow odzeń w podejm ow anych akcjach 
robo.niczvTQji, i k tórzy  zaw sze usiłow ali oiln-eść 
korzyści kosztem  naszagp Związku. Oh alce.ji p ro ­
w adzonej w ten sposób" nie m i li Siny tem lnuctziej 
zaufania. że kitMów;iictv,o jej m jato  sparzać  w 
rękaeli dkr. sek re tarza  zw iązku ctauleekirgo n ie ­
jakiego ”  K ar,,a  W ładysław a, znau«g6 kam ele­
ona tak  na po!u po lilyeznem  jak  i zawódowem , 
k tó ry  przekonan ia  swoje n astra ja  wedle osobi­
stej koiijunk iury .

T ak  t edy prow adzi! p . Lw.p Całą sik-e ję zu ­
p ę 'n ie  m eudo in tó  n ;e  o rjcu lu jąc  s ‘ę ziipełnię 
w w ytw orzonej sytuacji, czerpiąc w iadom ości p o ­

d aw an e  \v z e z  kuchark i, w prow adzając w7 b tąd  
irobotników różnem i, nigdy n;e sprawdza,jąeem  
się, w iadom ościam i obietnicam i. — Dopaiowa- 
Sjzit nareszcie  do tego, ż ą  przyjęto obniżkę za- 
irobków 10 prooen dhoćiaż, należało  przyjąć 
p ro ponow aną  w .swoim e-zasie |p|i^ez firm ę obn iżkę  
5 proc ,z k tó rą  łąązył się obow iązek lirm y  za­
p łaty  zarobków  za czas lokautu.

K lęska .spow odow ana n ieuctw em  p. Karpia 
(który za ęa ły  pzas lokautu  pobierał od robo tn i­
ków  zldknutow anych po 10 zł. d z ien n ie ) i jego 
n ielicznych adheren tów  albo  ludzi p rzez  niego o- 
tum aniónych , ctoiknęła ca łą  rzeszę co n o tń k ó w . 
Dziś » o z i  m u  „zap ła ta '1 za jego cZyny. C hcąc się 
obronić, stara  -się rozgoryczonych robotników  sk ie  
irować przeciw ' n iew ygodnym  m u1 osobom , a  d la  
um nie jszen ia  rozm iarów  rozłam u w zw ią­
zku ' chadeckim , k tó ry  to rozłam  jest obecnie 
n ieun ikn iony , szuka tyćh osób w  szenegaiołi P. 
P. S.. -używając do tego 1'óżnycJi ppnsiobów i ró ż ­
nych. S só b , p o s ł u g u j s i ę  naw et w yko izysty - 
w aniem  chw ilow ym i an im ozji ponYęcTzy ludźm i 
tego .samego ołiozu, byle ty lko z opresji wyjść 
obronną ręką .

D rzea’ p. K arpem  przestrzegam y agół robot­
ników !

Pon ieśliśm y  dotkliw ą porażkę, k tó ra  m ech 
nas •u-świądtam i zjednoczy -dla odparie-ast a ta ­
ków'. p rzed  k tó rą  stoi dzisiaj c-ała k la sa  robo t­
nicza !

D rzew icki .łózef — C hom iak Jan  
Cliom iak Józef.

—o—

KATASTROFA MOTOCYKLOWA.
P O Z N A J. 18. czerw ca. (Pat.J N a szosie m iędzy  

Poznaniem  a F ro n d am i jak  donosi „ k u r je r  P o ­
znańsk i' uległ c iężk iem u w ypadkow i m otocy­
k low em u porucznik  C entralnej1 Szkoły Pilotów  
G rzybow ski. Jadąca  w przyczepce tow arzyszka 
porucznika G rzybowskiego uderzy ła  głowp u 
drzew o i pad ła  na  ziem ię zalana! Brwią. \Y 
.stanie 'hezpizytom nym  przew ieziono ją  du szp i­
tala.. Kównież poruczn ik  G rzybow ski doznał o - 
'kaleazeń. W ypadek ten zdarzy ł s ię  na zakręcie 
szosy praw dopodobnie z pow odu zbyt szybkiej 
jazdy.

JO E  CORRIE.

p a  wypłatą.
S z r i e  z  ż y c i s  r a r n l k ó i y  s z k c l i i c l ] .

(Dokończeni^** ;

— Czy tak? czegóż to się spieszy o zi- 
siaj Xr Któraż to  właściw ie godzina?

Jack  spojrzał na swój zegarek.
— Bcakuje Jeszcze pięć ,minut do  p o w r o ­

tu  Jo  pracy. Cóż uo d jab la ,  rnamy Jeszcze 
p ra w o  odpoczyw tić  <|)łęć m inut, n iech oja- 
bli w ezm ą c:a>ią tę  bam lę  — rzeki i zapalił 
fajkę.

Z .o iu  zbliża się św iate łko , to ao- 
robca.

■— Jak to ,-czy chcejle tu siedzieć razem 
prz-ez całą .szj-chtę, niejsłyazeliście sy­
gnał z jazdu?  Przeoież pan  dyrektor Jest 
tam w  s-2 ybieV

P ot jśplywał z czo ła  nadzorcy Rober­
ta, pot trw ogi,  g-dyż" nastaw nicy  bardziej 
bo ją  tsię pana dyrektora, iijżeji królik ła­
sicy.

— Przyjdź za pięć minut — odpow ie- 
dżiał Jock, zacjagając się silnjej dymem

— Winiety «ą kv rucliu, a .pwn dyrektor 'ha 
dołe w szybie — pow tórzył Rubert, za­
kłopotany i pe łen  strachu.

— Pow iedz dyrektorow i, żeby popatrzył1 
na swój zegarek, wTócimy d'o pracy, gdy 
tylko się skończy ,na.sz;i patfza.

— Jak tu przyjdzie dyrektor, to  natych­
miast cię nsiip-ędzi, to pew ne — ostrzegał 
Robert.

— Pobiegnij do Ypego i powiedz mu 
to  — o d p ar ł  WuHic, ale nie mów7 mu, że 
w ala libyśm y jeść chleb żebraczy.

R obert nałdżał '<io tych typów7, które 
spełniając sw e obow iązki, nie! byli n a 
w7łaściw7,em miejscu. Nie klął i nie um ia ł 
w7ykrzy‘kiw7ać, g roz ił  powjd* wszystko 
dyrektorow7i, ale zan;m doszedł cło ostal- 
nicy, miejsca pracy, usłyszdno pi-zeraźli\dy7| 
krzyk i hałas w  mas/ynerji.

Jock aż podskoczył wT górę.
— T o  /był g ło s  T am a, Wullie !

Pospieszył ^śepaną" W tlof, a  za nim
Wullie. Spotkali Roberta.

— Naprzód, chłopacy, pjospic-szcie się, 
Tarn p o s ta ł  prz)^d'us;i©ny kamieniem, który 
spadł.

— Na B oga!  zatrzymuj windę — wrze­
szczał Jock, k tórego  głos  zaledJwje by-ł 
dos łysza lny  -poprzez gwYtk ’w  dole.

— Nie możemy zatrzymać w indy — od­
pow iedzia ł  Robert — przecież dyrektor 
jest tam w szybie na  in sp ek c j i !

— Natychmiast wstrzymaj w jndę, ośle 
g łupi! — powdórzyl Jock.

Tam miał tylko nogę wiciśniętą mię­
dzy Avindą a kam ien iem ; usunięto kamień 

l i w y d o b y to  nogę z pomiędzy kół w indy. 
Zaledwie u w n ln io n o  T am a z tego piułoże- 
nia, jgidy i ś ło w u  usłyszaho sygnał dla w i“ d 
bo przieoieź pan dyrektor był n a  dole n a 
■inspekcji.

Zameldow-ano mu krótko1 o w-iypadku, 
ale on n ie  za ją ł  się sprawą, dowiedziaw ­
szy isię-, że robotn jk  złam ał tylko nogę.

M inęło jeszcze pół (gjodfcfuij ćau,im 
przynies-iono nosze i jeszcze trwśało całą 
godzinę, zanim Tam  w7y n iesiony został' i  
szybu.

Węgiel, Węgiel, w7ęgie). brzmiało tam  
liaisło .jedyne, dziś produkcja musi 'być w7ię- 
ksza niż w c z o r a j !

— Cóż to  się stało, że wjnd'a s tanę ła?
— A, t ran sp o r to w a n o  iw: górę człow ieka, 

k tóry z łam ał n o g ę !
— Naprzód, naprzód, chłopacy, pan dy­

rek tor .Jest w szybie na in sp ek c j i !
W óz am bulansow y czekał, a Jock i 

W ullie o d p ro w ad za li  towarzysza pracy do 
szpitala.

Na drodze Jockow i puszka na pro­
wianty T am a ■'wydawała się Jąkąś ciężką. 
O tw orzy li  Ją z ciekawości i znalazł w 
niej kawYtłek chleba, który W ullie mu dał. 
Schował g o / a b y  dać go dzieciom swoim... 

—&—
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Hzposr MtrimopoZj/Lyiiiph i  rioMi.
MOSKWA. U w a g a  sowieckiej opinii 

publicznej zaprzątnję ta  Jest w  chwili obe­
cnej prawie w yłącznie sp raw ą  XVI. ogól­
nozw iązkow ego  kongresu partji komunisty 
cznej, który w  ' ‘ajbliższym już czasie roz­
pocznie sw7e obrany, celem sporządzenia 
bilansu dotychczasowej działalności partii 
>i wTytknięoia ljnji dalszej działalności — 
ptrOnn!ictwTa kom unistycznego ń a  'ptz.yisw 
łosć najbliższą.

Centralny komitet w y konaw czy  partji 
plozostający pod wylącznemi w p ły w am i 
Stalina, p ro w ad z i  przygotow ania do zja­
zdu, starając się z góry zapew7nić swemu 
progi arnow i absolutne zwycięstwo n a kon­
gresie, nie mn iej jednak w  m iarę zbliżania 
sic termjnu o tw arc ia  obrad  zjazdowych 
między wierszami artykułów' oficjalnych 
pism moskiewskich coraz częściej wTyczu- 
w7.ać m ożna to 11 Jakiegoś niepokoju i zde- 
nerwow.ahia. Ten zaznaczający się coisd 
wyraźniej brak p ew ności ze .strony publi­
cystów  komunistycznych ma sw e źródło 
w  fakcie, że w czasach ostatnich zaczynają 
się' w  ZSSR mnożyć z zastraszającą szy­
bkością Iw^szelkiego rodzaju pjrzejawyy 
w zros tu  aktywmośoi wśród opozycjonitów

„Praw.’d|a“  w jednym ze swych os ta t­
nich numlerów s tw ierdza wpnawdzie, że 
p a r t ja  pójdzie na zjazd W zwartych szere­
gach, ale rówmocześn ie zauwTaża, że nacisk 
w yw iew ny  n a  Stalina rze istrony elemleńtów 
opozycyjhych [stale się zwiększa, i że 
nacisk jen idzie nie tyle z lewra, iie z pra- 
w7.a, ti z tego odłam u komunistów’, którzy 
n iezadow ólenj są z tem pa kolektywizacji, 
ptowadząeejgo do zupełnego upjadku rosyj­
skiego gospodarstw;a wiejskiego. Stalin 
zmuszony jest teraz wTalczyić hie z trocki- 
starni-utopistami, lecz z ludami, którzy o- 
pozycję swTą budhją na wynikach ekspery­
mentów, s to so w anych już od  dwuch la t  
przez radykalnych ekonomistów7' sow7iec- 
kicli w7 dziedzinie gospodarstw ,!a  wiejskie­
go- ~  Cechą charakterystyczną obefcPych 
przeciw rządowych w ystąpień opfozycji plra- 
w'icowej jest to, że' na ich zebraniach z 
przemówieniami, potępfiającemi politykę 
S talina i komitetu wykodawczegio partji 
w ystępują  nie wielcy politycy, lecz t. zw. 
szeregowi komuniści rekrutujący się po 
większej części z pośród! t. zwT, sierednia- 
P ' v “  (średnio - zamoż>nych chlopówd), u- 
ti-zymujący daleko bliższy k o n tak t  z szero- 
kiemi masami ludności, -pż najbardziej1 “ a- 
w e t  popularni w odzow ie  party jk i.

Starzy leaderzy lewicow ej opozycji £ó 
wmież zaczyhfiją / to p n [o w o  ukazywać się 
ną widow^p (politycznej. Dopiero iHddiswrk) 
Tomski, Ryków7 i Bucharin zglo|sili nla 
ręce przewodniczącego Cóhtralnego komi­
tetu w-ykonąwczego spec ja lną  (deklaracją, 
wskazującą u w agę  na konieczność zanie­
chania prześladowań opozycjonistów "'pra­
wicowych. Żądanie to  motywowali auto­
rzy d-eldarr.acji tern-, że wyipiadki ostatnich 
miesięcy dowiocily, iż „praw icow cy^ mieli 
rację, podkreślając niebezpieczeństwa, 
jakiem zw iązana  była rządow a polityka 
przym usow ej kolektywizacji wsi rosyjjskjei

Na moskiewskiej kodfe rcS ®  komuni­
stycznej o n astrOjach op-ozycyjny^h wl&ród 
kom unistów wiejskich referow ał z1lany 
•ideolog komunizmu Jarosławski. Między, 
lnnemj om ówił 011 program polityczny o- 
pozytejonistów, którzy dążą do w strzyma­
nia dalszej kolektywizacji Ha wsi, do po- 
tępienja hasła  „wykonania piatylelki w 
ciągu czterech lat“ i do rozszerzenia ba­

rw OW, 1930.
Znany działacz na po lu  k u ltu ry  artystycznej, 

kusto sz  Kiiejsk. M uzeum  P rzem yślu  \r t . ,  U cn- 
•ryk C ieśla, którego w ykłady w orgnnizacjac-ii 
robotniczyicih i Uniw. LiKlowym zaznajami;.,jąr“ 
szerok jc  ‘ko la  żą .skarbam i sztuki — wyćfał .świe­
żo .publikację, niezw ykle u na.s ipolrzelmą, celo­
w ą i św ietnie po d an ą  jako dziełko 'n form acyjne 
lub też podręcznik  dla szkikól, urozelni, sal w ykla- 
dow ydh i t. p.

T y tu ł b rzm i. , , Style h isto ryczne". Aijsliitek- 
tu ra , o rnam en tyka, rzem iosła. Jest to ogrom nie 
treściw y, jasny  i zwięzły zbjfer naj\Węe.ej za­
sadniczych w iadom ości o stylach iiistotyąznyeń 
w ard iitek iu iize  (kościeln j i śwjeafc*ej)'. o rn a ­
m entyce i rzpmii*sJ«cJi, wy}'-śnii^ące głów ne ec- 

JRiy i okres trw ania  slylów cziisów najrluw m ej- 
,szych, epoki średniowic,c*a oraz now szej, a za ­
te m . sz tuk i {gipskjej, gredkidj," a-zjimskKj, staro ­
chrześcijańsk iej. I)iz;-ntyri&;ej, stylu roniańs®  e- 
go, gotyckiego, .renesansu, baroku , rokoka, stylu 
L u d w ik a  X v i-^ o . cmpii-ehi, B iedennaje .ru , w re­
szcie wńJMl A.S-igo.

N a osobną w zm iankę zasługują ry sunk i tego 
dziełka. ( hoe. n ie  w takich  rozm iarach , jakby so­
lne le^o żytrzyl autor, .do w 'pjrzethnow ie źaziiac.za,

cowa zamierza oprzeć się na szerokich 
w arstw ach rosyjskiego chłopstwa, powczas 
gdy Stalin ts\Vą o b e c n ą  politykę op.iera głó 
wnie n a masach pr oletarjatu miejskiego.

Dotychczas Stali , zdecydował s.ię, 
zmienjać .swej i,inji p>olityczneJ. j e g o  tak ­
tyka zmierza do unieszkodliwienia działa­
czy opozycyjnych i do zapew nienja 3vżym 
tezom na XVI. zjeździć partji poptarcie 
swrych zwolenników7 i przyjaciół politycz- 

! nych. Czy to  mu się u-ciia, dow iem y się Już 
I nubaw em . (C —s).

je - nak są doskonalen i plasty<cznem uzupełn ie­
n iem  książki, na  ró żn y ch  p rzykładach  aedhitek- 
lu ry  i zdobnictw a ilu stru ją  pachy każd eg o lśty lu  
na w ykonanych p rzejrzyścje  .rysunkach gm achów , 
św iątyń, dekoracji tiji oddrzw iach, n a  tkanmaichj 
p rzedm iotów  zlo 'n ietw a artystycznego, sprzętów  
w różnycii epokach stylów  i i i .  i  tuw aględnieniem  
rozm aitych wybilnjjhji ja-zyliladów w sztuce ca ­
łego f e r e g u  k ra jów , także Polsk i i (naszego m ia ­
sta.

W szystko to jest w m in iaturow ych  ro zm ia ­
rach  — w szelako doje ja^ne i pew ne pojęcie o 
odm ianach stylów  i p row adzić  m oże baudzcT 
pożylecznje jako .przew odnik .w lym 'Jfiqi*unkn mfo 
dzieży, o raz  ste r rzem ieślniczym i, w^knucząjącyrfi 
rv zak res .sprzętaustwa* i zdobnictw a a rty s ty ­
cznego. tiażdęn iti pozatem  m oże oddać usługę 
jako k ró tk ie  a p lastyczne .przypom nienie naty  - 
tych S tiw niej w tym k ie ru n k u  wiafto.mogici. P o - 
żWecznE jest też 'zalą^szpny słowniczek wynazów 
obcych i techniczny Eh.

Jako  w pieini cclow c. o zntocaupce się tpizy- 
slępną •cejią, dziełko H. C ieśli w inno zno*eżć 
jak najszersze  rozpow sze.oImieme.

(ni. h.)

Olbrzymi pożar w  Niemczech.

vV miejaeowoifci L ew ekldrae koło’ Flólztninden jtożar zntszezyi w iotką ió b n k ę  w yfbb6\v z 
drzew a, h jedm  w ięlkich liudynków  l-.-jjto iv .gruzach. Szkody w ynoizą jronad m iljon  m arek  n iem .

zy handlu zngrabic.m.ego. Opozycja praw i- i —o —

Pożyteczna publikacja.
Henryk Cieśia: H storyezne style. Architektura — ornamentyka —  rzemiosło.
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Brutalność w sporcie.

Na m eaztr piłki n o ih ś j  L ipsk B erlin zdarzy} się  w ypadek, że jeden z g raczy  zfim iast w  
p i ik ę ,. k ap n ą ’ ‘y brzuch  swego przeciw nika.

—T i  nw — tw i,a«m»nMBTOiaoaaB;K5CT̂ wA">aiai cnaęnymrwygg*iwwaMP̂nWffU)'̂ u

F o isa f f o m n y s t i r o  eMonomlozne m Lwowie.
W alne Z grom adzenie Polskiego T ow arzystw a 

E konom icznego we L w ow ie obradow ało  nad  sp ra  
w ozdanieni w ydziału tego Tówarzystwal, z którego 
okazu je  się. że w roku  1929 rozw inęłer.T ow arzy­
stwo rozleg łą  działalnoStś naukow ą i zajm o.yalo 
się bardzo  w ażnem i zagadnienjain* gospaciaireze- 
mi.

Przedstaw iciele  T ow arzystw a b ra li udział _w. 
zjeździe ekonom istów  polskich w P oznaniu  w 
dm aeli 21—26 m aja  1920 r. Zjazd teft. k tóry  _ m a 
pierw szorzędne znaozenie d la rozw oju  n au k i e- 
konom icznei w;Polsc,e. agrem adził yv .stolicy W iel­
kopo lsk i przeszło 200 ućzesftifctów. Repirtezehlanrr 
tow arzystw a lw ow skiego tka li w ybitny udział w 
o b iadach  tego zjazdu.

W ‘ M in ro k u  spraw ozdaw czego wygłpsili 
w T ow arzystw ie K konom icznem  odiazyty liczni 
prelegenci, po ruszając  w ażne zagadnienia gospo­
darcze.

T ow arzystw o rozpoczęto działalność ntfuko- 
w o-w ydaw niczą. a  mianowrCje w ydało d*Wa zeszy­
ty  naszych ..R ozpraw  i sp raw ozdań1'.

W ydaw nictw a te zSwnaPają następu jące p ra ­
ce ekonom , p. P ro l. Kotowicza „O koncen­
trac ji kap ita łu  w bankow ości polśłĄ ej" lh o f. 
un iw ersy tetu  Jagiellońskiego Józeia B rzezińśk  ego 
„Sadow nictw o T w arzyw nictw o", inż. Kazim e- 
rza  Gąsiorów driego. prezesa Uby inżym ersK  ej 
we Lw ow ie p. z P rzem yśl naftowy," stosunki 
p raw ne n iedom agania  i uw fej zdążające tio i.sh 
usun ięc ia  dyr. Zw iązku tow. zarobkow ych i' 
gosp. W ładysław a Jennera  ,p. t. „Sytuacją  eko­
nom iczna rękodzieła i d robnych przem ysłów 7’

Pani H am ers te j0 , kobjeta w  średnich 
latach, w d o w a  po znanym i cenjonym im- 
presarjo  i włascjcjelu teatru spo rtow ego

| e  .szczególn ieis^m  tiw zgpdniełijc in  stosunków  
w M ałopolsce i inż. Jan a  Lzezygielskisgo p. t. 
„G ospodarstw a !aso\Ve w program ie  ćofJr-ódfirCzym 
Polski".

1 uwarzjćsiwo p rzes tąp iło  d o  zw iązku po l­
skich tow a;zyslw  u n ik o w y ch  istniejącego w'e Lwo 
w?ie i w ydającego w języku £r,nneiiskiin rocznik 
streszczający i po-dojącY dla w iadom ości kó ł 
naukow t cb zagranioy p race  i h  tow arzystw .

Instytucje. tow arzystw a. zakła y i zw iązki 
naukow e, oraz. ekonom iści eolscy, nowuiż-aili z 
towarzystw7®®’ w7 cliigh ffśtalni-.jjj Totku sp raw o ­
zdawczego kon tak t i '  prźLsjrłajii ihćt sw e p u b li­
kacje.

Zorganizow ano bibijolekę llcżąfcą ó^tfćhio 300 
dzieł, p rzed rok icn i dochodziła zaledw ie do 76. 
D orobek jednago Toku jest w praw dzie znńczny. 
alfe Wjele jeszcze b rak u  je, aby  ^ibljjoteka nasza, m o 
gła odpow iedzieć p'otiż'ebom pracow ników  n a u ­
kow ych. A ieslety n i . ani funihib4ów na jej w zbo­
gacenie.

N a fundusz w ydaw niczy tow arzystw a z/o­
żyła M iejska Kasa (jszczfyiii 'fe t we kw ow ie i. «vo- 
tę  500 zł. a oAtflSlja iMltiptUM-T Zw iązku Bobków 
w P o lsce  z ,sun’iz5ftą wte TW?Avjfe' kw otę 200 zł. 
B ank H ipoteczny LwoW L 201) ż}.' a B ank  Go­
spodarstw a KrftjjoWego 1(KK) zł. Kwotę pow yższą 
1900 zł. przechow ano na oSobnęm koncie w R an ­
ku Gosp Kraj. O adziuł L w ow ski Poza tym  iu n - 
duszfem w ydaw niczym  m ają ftk  Tow airżJ^tw a po 
pokryciu  w szystkich wydatków połącźenych  z 
wydanifelh „Rozr»;«iw > spraw ozdań", w ynosi o -

w  Nowym  Yorku O skarze Harnersteinie 
zo s ta ła  W: jednym z ipierNVszorzędnych ho­
teli now ojorskich aresztow ana pod cięż­

kim zarzutem upraw iania  nierządu Are­
sztowanie to  w yw oła ło  olbrzymią sensa­
cję, pani H am crs te i11 była bow iem  zna"a 
w  szerokich kołach św ia ta  muzycznego 
jako o soba  poważna, skromna i solidna, 
to  też ludzie, którzy Ją znali, byii pewAi, 
że padła, ona chyba ofiarą jak ie jś ;pom yłk i 
łub podstępu.

Cóż się o k aza ło ?  Raport policyjny o- 
piewał, że pan i H am crstei11 żyje z nierzą­
du ! Sąd, pa-zed którym p. Hamcrstein o d ­
pow iada ła  Jako oskarżona o prow adzenie  
ta jnego ai'ierządu, opar ł  się na świadectwie 
funkcj o j  u sz a  po I icyJ n egfo

Policjant ten opow iada ł  na rozprawie, 
że tia skutek skarg  n a zachowanie się pc 
H. w  hotelu postanow ił spraw ę „zbadać". 
W  tym icelu (ejjpfytót panią Hamcrstein tele­
fonicznie, .czy może go  u siebie przejąć. 
Naturalnie, że utartą  m etddą policyjną 
podszył się p o d  cudze nazwisko i n ie po­
wiedział, że jes t  funkcjonariuszem poli­
cyjnym. Pan i H am erstein  zgodzjła się "a 
przyjęcie go. P o  przybyciu do jej ap a r ta ­
mentów7 i krótkiej rozm ow ie ofiarował 
jej pieniądze, których przyjęcia p. H. !1ie  
odmówiła. To panu policjantowi w ystar­
czyło do  wyrobienia sobie zd‘a nia, że skar­
gi na p a n ią H. były słuszne.

Panr H am errs te j11 olswiadlę^yta, że po ­
licja zwuibiła Ją podstępem. N,ie zawiera 
znaiomoiśri z mężczyznami i nie zarabia 
w  sposob jej zarzucany. FunkcJonarjusz 
policyjny podał się z a  wysłaRnjka Je1 ban­
kiera, mówjąc, że bankier polecił mu, by  
doręczył jej pożyczkę, o k tó rą  zabiegała. 
D la tego  z całym  jsipokojem przyjęła te p ie ­
niądze. jeżeii były Jakieś skargi co do  f£* 
zachow7ania sję, to  phyb- był to  akt zemsty 
ze strony p ew n ego pana, k tórego  konkury 
odrzuciła.

W  celu jxnvołafda nowych świadków 
sąd odroczył rozpiraw7ę a  tymczasem Nvią- 
zk. up raw nienia  kobiet  w  Nowym Yorku 
podnoszci gorące protesty ppzeciw tej nie­
słychanej zn iew adze kobiety, piętnując zu 
pełnie s łu s z n e  podw ójną  m oralność vJ 
dzisiejszym ustroju.

—o —

Znowu wyhrp mŁjstra
piekapsklepo.

G alerję jijekarzy  lw ow skich n a  łam ach ixaj- 
szego jńsm a wzbogaća' now a postać, a  m iano­
wicie M śiksym ijjan Szajow skj, właśic‘ć ie l p iekarn i 
w  Sygniówce W ielkiej. W szechw ładną w p iek a r­
ni te j je jf  żona w ym ienionego, k tó ra  robotniKÓw 
trak tu je  w  skandaliczny  sposób O statnio je j­
m ość ta  odda liła  z p racy  roboln ika, k tó rem u n ie  
chee zapłacić należącego m u się  zarobku.

Gdy robotnik  ten zw rócił się do p. Szajow skjei 
o w ypłacenie m u pieniędzy, zw ym yślała go w  
sw oisty  sposób a że to  uw ażano w idocznie za 
niew ystarczaja.ee, na  d o m ia r wszystkiego p. Sza- 
jow ski r fu c il  -się na robotn ika 1 pob ił go W do­
tk liw y sposób.

M etody lżenia i b icia są najlepszą  charak te­
ry s tyką  p. Szajow skiego i jego szanow nej m a ł­
żonki.

—o-

CzytajciE iizipunili Ludowy.

becnie kw otę 3002 zł.

Podstęp policj8(ifa rcpnsM hieimty sHsndal
w  I ł o w y m  Y o r * * u f
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JaH U. 0 W. realizuje swe eele.
18 dzień procesu o zam ach na Targi Wschodnie.

Wczoraj w dalszym ciągu r. iwachów 
oj isyw al strukturę i system organizacji 
U. Ó. W.

G łów na jej kom enda była poprzednio 
w ’ Berlinje. Gdzie się obecnie “znajduje 
niewiadomo. Równjeż niewiadomo, g d z i e ^  
mieszka naczelny 'kierownik U. O. W., 
Konowaleć.

Komenda dla Wschodniej Małopolski 
znaj-uuje się we Lwowie. Były próby za­
szczepienia U. O. W. n a Wołyniu. Z w y ­
słanych trzech dlelegaiów, dwóch zdekla­
rowało^ się je.mak jako komuniści, trzeci 
zaś wrócił do  L w ow a z niczem.

W  Organizacji ;s tn>jeią trzy referaty : 
organizacyjdio - kadrowy, jbojfowy i p?v>pA 
ganciowy. Poprzednio  is tniał równjdż od­
dział W’vw jadnwTzy. Po krakowskim pro­
cesie Dymitra Wołoszeziika o szipiego- 
s tw o na rztcz ościennych m ocarstw , sp 
łcczeństwo ufy-iińsk-fe poczęło niechętnje 
odnosić sję do działalności LL O. W. w 
tym kiyrunku, gdyż przyn osiło  ono korzyść 
ty lko kilku osobom z naczeNej komendy.

Obecnie istnjeje w yw iad  lecz tylko 
dla własnych celów.

Referat organizacyjny przeprowadza 
ewidencję czło'nków, ipodzjal tery toria lny 
grup, oraz ewidencje wT'szystkjch n iezor- 
ganizowanych Ukraińców, zdolnych do 
noszenia , broni, oraz ewidlencję tajnych 
s k ł a l a ó w  broni. m.iterJałówTl w'ybudhowy ch 
i planów. W  celu w yszkolen ia  kadr, U. 
O. W. zachęca młodzież ukraińską do słu­
żenia w" wojsku. O b e c n e  komentlla stara 
się zpkJbyć w pływ  na organizacje legalne, 
sportow;e i oświatowe, jak  „Proświtv“ , 
„Łuhy“ , „P łas t"  itd. Akcję tę U. O. W. 
uw aża jako ważniejszą n iż stosowanie ter- ,I 
roru. i

Referat bo jow y m a za zadlanie szko­
lenie czlonkuw i p rzygotow ywanie1 rucha- 
\calkach po lsko  - ukraińskich. W  roku 
dywicmalnego oraz  aktów sabotażu.

E Referat p ropagandow y  ma za zadąnłe 
szerzenie has ła  walki czynne] i wrogich 
nastrojów' do państwowości polskiej. Do

2t>-lt-tni Wasyl Saban, zam. w Beu 
reżnicy, koło Stryja, w czasie św iatowej 
w’Ojny wstąpił ao  „Siczowych Strilciw" 
jako ochotnik, n astępnie zaś brał udział 
w  wralkach polsko - ukraisńkich. W  roku 
1919 jako inw aljda wTrócił do Bereżn i- 
cy.

■ >cć laj późnjej Saban W' porozum ie­
niu z b. oficerem armji ukraińskiej, Dmy- 
t rcm Nykolukiem począł organizować od- 
‘Ufe*ały bojow e U. O. W., poczem został 
m ianow any komendantem kompaji w  Be- 
reźnicy oraz setnikiem wr S trzałkowie

W tym cząsie starostwTo zapytało za- 
rząu gminy, czy Saban praw nie  pobiera

tego celu używ ają pism i ulotek mefcy 
gałnych i legalnych. Jedną z legai“ych 
placówek jest pismo „Now*yJ C zas" .  — 
W ostatnim czasie .skład redakcji Jest niqP 
zależny ou K o h o w a k a ,  jednakowoż fu“ - 
ddsz zak ładow y pisma prze2 U. O. W. nie 
został zwrócony. W  dalszym więc ciągu 
pismo to  grupuje zwolenn-jków* tej orga­
nizacji. R ów n jcż czasopism o „Czerwona 
K ałyna"  stoi na usługach U. O. W.

Kom órką składowuą LL O. W. była 
zrazu podobnie jak  niegdyś w p, p. fi,, 
t. z w . „piątka". -Osłabiało to jednak 
konspirację więc przyjęto „ tro lkę".

Różne są m otywy, które skłaniają 
m ło d z ież 'd o  w stępow an ia  w kadry orga­
nizacji. Rozbudzono n,j< 11 nw iść cło Polski, 
czasami krzywdy osobiste. Olszański, któ­
ry dokonał zamachu na Prezydenta W o j­
ciechowskiego, uczynjł to  z zemsty, iż 
w r. 1919 szwagier jego Skremet.i został 
rozstrzelany bez sąd'u.

Rówmież robo ta  konspjracyjna pocią­
ga młodzież*. Oni to  biorą g łów cie  -udział 
w  manifestacjach, ko lportu ją  pisma i u- 
lotki, wyw jeszają (S z ta n d a fy  itd.

Jako g łów ny sw-ój cel U. O. W. głosi 
walkę z okupantami. Na Bukowinie w 
Rnmunji, w- Prykarpaekjęj Rusi w Czecho­
słowacji, o raz w Sowietach nic jednak 
me słychać o działalności U. O. W. — 
Tylko w Polsce skoncentrowały się ich 
Wysiłki i działalność.

U. O. W. wyszkala bojowców na 
samodzielnych azjalaczy. W  rażńe rhchawki 
czy ipowstania każdy z n jCh ma w swej 
okolicy zorganizować oddział, wstąpić 
czynnie i  wspierać akcję ogólną.

Następnie przewToalniczący za rządził 
tajną rozpraw ę, n a której r. Iwachów o- 
mówił łą c /n o ś t  U. O. W. ze sztabami 
państw  ościennych Niemiec i Litwy, oraz 
w7 jakim stopniu państw a  te subwe^cji)- 
now'ały komendę te] organizacji.

Z powTodu św ięta  Bożcg > C ja ł^  dal-

!i 0. U. przed sądem.
rentę inwaliuzką. In teresowany dowie­
dziawszy się o tern, g ro /j ł  śmiercią wój 
tow ! i innym, Jeżeliby zaszkodzili mu w 
tej Spraw ie.

W  czasu wszczętych -dodioiFeń o 
dkiałalnoścj Sabana, począł on grozić 
śmiercią różnym mieszkańcom tej wTsi*, 
gdyby zeznawali obcjążająco przeciw nie­
mu

Siostra jego  M arja  była łącznikiem 
Sabana z Nykolukicm. Zeznania je] były 
obciążające dla brata. Saban groz ił  JcJ 
również zemstą ,oraz tw jerd/jł w śledztwie, 
że czuje ona do a iego n ienav. iść więc fał­
szywie go oskarżyła. Dochodzenia w- tej 
sprawie p rzep row adza ł  sąd w Stryju, po-

Echa meczu Scluneling-Mcy.

Jeden z goĄcy«Jh zw olenników  sportu  boksor- 
Jskieigo W St. Zjedn. tluldoon., postaw ił w je- 
< nym  z parków  w N ow ym  Y orku pom nik, n.i 
k tórym  .są* w ypisane nazw iska m istrzów  tego 
Spoi-lu. N azwisko jeth rik  NiemCn- HelimeliijjJa. 
k ló rem u zoslało oskafnio przysądzone m rs lrz o i 
siwo- na rok  1930, nie zostato nmiesiBradfie nii 
znak protesiu, przeciw  niespraw iedliw em u wy­

rokowi.
n m — — B P — BWH lW il in n  w b w w a w w « W i l l w w w w wwww

ti TA KONFISKAT V „FOP.I OKI
W ARSZAW A 18. -czerwca, /jjel. w ł.) W c.zora j 

znów skonfiskow ano ..Pobudkę".
Jest tu  z kolei 6 - .a konfiskata w ęifcgjj bi-uż. 

roku.

NOWY WICEMINISTER W. R, I O. P.
WARSZAWA 18. czerw ca. (Jel. wl.J Ks. dr. 

Żi n  •olfow kz zoslał muinowniw dziś, w ice-im n - 
sli-enP-Hl.światy. Ks. .żfoiłjollowicz jest* ąyw fcso- 
Setii teoiogji na In iw e rs y te d e  W ileńskim .

czem sprawę tę przekazano S. O. w!e 
Lwowie.

Wczoraj zastauł Saban na ław ie  o- 
skarżonych. Po  przeprowadzonej rozpra­
wie, przysięgli potw ierdzili  „dalszy u- 
d/ial-i" oskarżonego w  zbrodni / z d r a d /  
gijównej. Na tej podstaw ie  tryb'unał ska-( 
zal Sabana na 4 iaj ciężkjego Więzienją. 
P o łow ę tej kary umorzono mu Jednak na 
podstaw-ie amnestji.

Rozpraw ie przewodniczył r. Antonie­
wicz, oskarżał dr. M ostowski, bronił dr. 
Starosolski 1

— o—

szy ciąg rozprawy od.będzje się w piątek.
— o—  t
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Szczegóły amerybailsltiep włamania
W  związku z oaanymi Już  p rzez n &s, 

szczegółami włam ania d'o BffikC lim Jio-,  
Avego w Łoazi, stwierdzono defiRitywuie, 
że woźny tego Banku Jung był w zmowie 
z w łamywaczami, których tip postrzeżecie 
wpuścił do gmachu.

Jak w iadom o, włamywacze do safe- 
sow nie zdołali s.ię dostać, gdyż troje 
drzwi stalowych broni wstępu do skrytdk, 
w 1 których przechowują sw e wartościowe 
przedm ioty klienci banku. Jedne drzwi ma 
Ją 40 centymeutrówT>%ruboiści i zamknięte 
są har-dzo skomplikiowanemi zamkami, a 
w ew nątrz  między pancerzami stalowemu 
znajduje isię g az  trujący, który w razie 
przecięcia tych idrzw i zatrułby włam yw a­
czy. Musieliby chyba w tedy  operow ać 
przy pomocy masek ga^.ow ych.

W ładze policyjne rozesła ły  listy-goń- 
cże. Do tej chwili nj£ jest ustalone w Ja- 
kim Jkjerunku zbiegli włam ywacze wraz L 
Jungiem.

Wczoraj wyinacacPka ^ostaka nagrodą 
w sumie 15 tysjęcy zł. za schwytanie1 - 
w zględnie u jaw n ien,je miejsca pobytu ka- 
«iarzy i O ttona  Ju,niga.

zbrodnie oszalałego z miłości.
Zranił lubą i podpalił wieś.

W ILNO, 18. czerwca ( P a t ) . ‘W  dniu 
wczorajszym we wrsi O g ro in ik i  gminy 
Iiazkjej wybuchł gVoźny pożar, Który s tra ­
w ił doszczętnie 9 gospodarstw 1 ^vraz. Ł ca­
łym inwentarzem żywym i martwym. — 
Akcja ra tunkow a była utrudniona po'n ie- 
wraż p raw ie  wsjysfcy mieszkańcy znajefó- 
Wtali się na targu.

Przyczyną pożaru była zemsta S tĄ i-  
fliaW a Raka, mieszkańca wsp-omnjąOej \\rsi 
na M arji Zawałównej za oam ów ienie mu 
swej ręki. Rak po. zranieniu Zawałówmej 
pódpa!ił jej zawiodę a następuje przejęty 
dokonaną zbrodnią usiłow ał popełnić sa­
m obójs tw o, jednak sąsiedzj przeszkocKili 
mu w urzeczyicwtniehu! tego zamiaru1.

Rannycii Z aw ałów nę  i Raka przewie­
ziono )3o szpitala powiatowego w Lidze.

Człowiek człowiekowi wilkiem.
(y) Onegdaj w n ocV podczas bójki 

w” ul. Zródlapej u iejaki Józef Świątek 
pchnął n ożem w łopatkę sw ego  sąsiada 
S tanisław a Podołczaka. Lekarz Pogotowią 
rat. po zaopatrzeniu p/ołecjł ouwiesc zra- 
m o u ego ao szpitala.

W spółwłaściciel ręąlności p<zy ulicy 
Świętokrzyskiej 1. 33, Jan Skubało, napadł 
na lokatorkę Marję Goralów icz, pobił Ją 
łopatą  i Zranił na głowie.

P iotr Bjelccki, zam. przy ul. J anow - 
sl lej 1. 54, doniósł policji, ' że sąsiadka 
M arja Weisberg pobiła i kontuzjowała 
syna jego n a g łowie. Donoszący n je. p0_ 
dal jednak pow odu, Który w yprow adz ił  
z rów now agi oskarżoną. Żapewne byłoby 
to 'O k o lic z n o ś c ią  łagodzącą s ą s ia d k i .

—o—

Z HTCjO f Z ł  ŚW.Jta,
W A H .i/A W y  D yrek torem  sżkoly ,szlak p it-  

1 nych Łw AATwrszawie na ,rok akadfemi :ki 1900 
— 1931 w ybrany ®3osted pjHf. T atteusz PniszK o- 
v . I,i.

S O S N O W IE C . -lak się dow iadujem y, kom ilet
lozbu-dowy Sosnowca otrzym ał z B anku (ionp.
Krajowego k m lv t  na rozbudow ę m iasta  w wyso­
kości 880.000 zi.

L1LGL. N astąpił lu wwTiueli 180 zbiorniKÓw 
zgąszezonego pow ietrza. Gma-oh, w którym  iaiajfr 
dow aly s ię ' zbiorniki, został zniszezojiy. \ \  cli­
łem  m ieście z okien  wyjećialo w iele szyb. 
lAyódh: robotników  odniosjło ciężkje  rany .

JA.l i 'A. W •elawi+ijgrah' 'policja rrozpinaszala 
Itum  zgrom adzony • p rzed  gm achem  iządow ym , 
zastjK la komLsrn za ipolu-ji zosiat n tó Jzo n y  s*ty- 
lelem . S 'an  .rannego n ic  Jtest ® flnsik groźny  

(dJAjścSK. W-czoraj p o p o łu 'n iu  odbyto, się jpb- 
• Jedzenie śajm u gdańskiego, na "którem dokonano 
w yboru w kepirezydiiL a' .senatu gdańskiego i Bi 
senatorów  parlam en ta rnych . W ybrajiy  żoata-t w j- 
-reprezydentem  li. w iceprezydent Gęhi.

WlKDBfśc Dzfennikj wyed-eńslije do no izą z.,N o- 
wc.go Aorkn, że -p ew n a  firm a budow y sam olotów  
w B altim ore olrzym nła od rządu sowieckiego za­
m ów ienie na  bucłowę 20, sam olotów  do. rzucaniu 
‘/Kuni). R ząd am erykańsk i zakazn) fiiiiijc  iiiinery- 
*t i ń f B y  ‘W ykonania’ tego zamówieniu.

HułiepdM zainscsni£Di»ał bomBdjĘ 

porwania go przez bolszewików?
PARYŻ, 18. czerwca (Pat) .  Paryskie 

korespondencyjne biuro prasowe ogłasza 
otrzymaną od  sw ego berlińskiego 'kores­
pondenta w iadom ość - o tern, że generał 
Kutiepow nje został w ta le  porw any pirzez, 
bolszew ików, lecz, że miał on w dn,iu 20 . 
stycznia br. wyjechać do Berlina, g-dzie 
pojeldnał się z sowietam i. Po powrocie do 
domu ao  Paryża •odcjgYał komcdję porwa­
nia, w rzeczywistości Jednak Góbrowml- 
nie mial udać s,i,ę do Normandji, skąd ddo- 
gą morską ‘dostał się do Moskwy, gdzie 
obecnie zamieszkuje pod obcem nazw i­
skiem. Korespondent poaaje , że generał 
K utiepow zajmuje obeenje poważRe sta­
now isko w armji czcrwotnej.

Z ruchu zawodowego.
BAfcZNOSC Z a RZĄDA ZAATĄZkOW ZAAATJ- 

C D O \\ YCIL W  poniedziałek, 23. b. m  o godz. 
7-m ej w ieczór zw ołuje W ydział W ykonuw ezy 
Kady Zw iązków  Zawodow ych posiedzenie p le ­
n arn e  Prezydiów  Zaraądów  Związków Zaw odo­
wych należących do C entralnej Kom isji Zw ią­
zków  Zawodowych w ,Fol;-;ice.

Porządek dzienny 1) Spraw a bezrobocia, 3) 
C iuchora iem e robót budowlaiwcJi.

Posiedzenie odbędzie się w sal .przy1- ul. O s­
solińskich 1. 10

Z-a W ydział W AkomnW zy R. Z. Z t
Horb.st.

Za Sekreta-rjiit OKrcyowy RZZ. Jan  KuSiuerz.

Sprawy partyjne.
W ZY W  A \ l x  (’.ZŁO,NKOAVi PRS. m ijisll Lwowa 

do wzięcia udziału w Zlocie M łodzieży Robo­
tn iczej' I U R. Aiałopolski AA schoduiej, w 
niedzielę 22. czerw ca' b .L L^S

O KR. PPS.
ZL.RRA.\'I.L \i l IdC.il PJES. odbędzie się w 

sobotę 21 b. m. o godzin ie  G-lęj popołudniu 
w lokalu p i ły  ul. Rulow skiego I. 20 11. p.

\\"zywa się <fo punktunlnego .przybycia.
Komendiaiit.

KKAYOLrCJA W  ROLIAWJI.
J łlu śN O S  AliRŚS. 18. ^ z e rw a a  P al.) P ism u 

„La A alion ' donosi o wy.buc‘.iu rew o lacą  w1 Bo­
liwii.

Wstrząsająca katastrofa  w Rumun]!,
BO osób utonęło.

BUKARESZT, 18. czerwca. AYstrzą- 
sająca katastrofa zdarzyła się onegdaj w 
miejscowości Plopsor. Przdd1 kjlku tygod­
niami odidahio w tej miejscowości nowy 
most ó o  użytku. AWaor.^j most ten Rtcgle 
z,aAAralił się w ehv, iii, gdlyl znajupwało się 
na n im Wiele Rtlteć-, O koło  stO' osćłb wlpu- 
dło av Wodę i g a rs tk a  zaledwie zdołała 
się ura tow ać. A^edile doniesień 60 osób 
u tonęło.

Adwentowicz pozostaje dyrektorem 
tea tru  w  Łudzi.

Lóclżki „(flos P o ran n y " donosi:
Lzłoirko.wie m agistratu  łócMqelgo, przebyw :i|ą-- 

Cv od niedzieli w A\ fw,szaw;e z •okazji zj.-udu 
zw iązku m iast polskich, pow zjęl w ciągu sw e­
go pobytu  W stolicy Ictecyzję :co u ) icisów teatr n 
lijifjdkiągę) w ł.odzi w  sezonie 1930—31. 4 eatr 
ten  ol,rzvma wr sezonie nadchodzącym  djotyclirzo- 
soww d y rek lo r p. Karpi Adwentowicz.

Szukał pracy —  znalazł śmierć.
Tragedja bezrobotnego Po laka  

w Prusach  Wfcchodnica. ♦ "U

BIAŁANTOK 18. Czerw«a. <tpl. w l.) A1 Jur.ui 
13. m aja. b. r. obyw atel polski Aiilirzej \f a le n - . 
dYkiewicz, W drodze nielogalnej przekroczy ł g 
n icę w jfejoTii* Raliów'La, do P ru s  AA schodnie 
udając ^lę na p«s’zukiwanię. pracy. Tegoż jesz­
c z e ' dn ia  do tarł tlo  wsi Serioggen

A\ nioiiieir-ie, kiedy w szedł do jednego z gos­
podarzy  wsi, spo tkał go n a  u lK y u b rany  po 
cyw ilnem u urzędn ik  niem ieek R azom ek, ktoią 
zapytał W alendykiew ieza, f»o n iem iecku _eo on 
tu  porab ia  a ol]'zvm aniu odlgowieazi, m tó- 
rzyt eo w ' głowę taską, ok ręconą d ru lem . W a- 
Ie.nTcewicz nie w ;edz'ał że m a do w zm ncnia z u -  
rzędnikicm  i <--licąi uchw lie* s*ę; p rzed  dalsze- 
m i uderzen iam i poc.zął uc;ekac. A\ owczas llflao- 
u iek  strze lił do niego z odległości 1 k-ioków, 
ran iac  fio ciężko. .

A\ skultik odniesionych fa n  W alendykiew  icz 
zm arł w szpitalu w Zickieniach. Zv ł >k jego 
Wilia 17 b. m. zosLdv przez w ładze menuet-Tue 
■wydane rodzicom  na nuńOsie •granicznym R a­
ków ek.

t

Zamach morderczy « Kleparowie.
W.) W czarnj w ieczór w K leparow ie, n iejaki 

\  RozMikiewiiCZ z Ito .oska W ielkiego, m ając ja ­
kieś po rachunki z 2d- letnim  Alarjanem  K uź­
m ińskim  napadł na mago i postrzelił go z  >«- 
w oły.eru w lewą pierś. Bo strzale  R c /y n k iew n z  
zb.iegł w nieznanym  k ierunku . Ciężko zianionego
o-Jwdezlo l'ogolow ie rai. do szpitala.

N ic s z w i iw y  wppdBR 3-ch kolejarzy.
I A\'C)W 18. czerw ca. (P at.) D sirekeja koleji 

raiR tw ow vch we l.w ow ie ko inum ku je : A\ skifleJi 
ptkmę*cia osi i wykolejani,a s*ę d rezyny  niotOTO- 
wei na szlaku Dur.Hjów — AA otkow , ulegli m c-

M

ko-
V 

£Oń.
K annych zi pociąg
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Kronika.
Lwó.w, dnia 18 czerwca 1930

R E P E R T U A R  T E  AT R U  W IE L K IE G O :

C zw artek •• 8-n iej „ P a n lo p a z  .
P iątek  o 8 -m ej ,Jyon tro lo r wagonów1 sy p ia l­

nych".
Sobota o 4i tej Kopciuszek 

.•Sobota o 8-m ej „K ontro lor wiaigonyw sy p ia l­
nych". - '

R EPE R T U A R  T E A T K tf M AŁEGO:
Czw artek o W-mej ..Pociąg wictmo“.
P iątek  o 8-m ej „Pociąg w idm o‘‘.
Sobota o 8 -m ej „Pociąg w idm o '

R E P E R T U A R  TRU PY  W IL E Ń S K IE J:
C zw artek 8.15 „O pow ieść o Ikn iszW  z O.stro- 

I pola".
lwiątek o 8.15 „N ocą na  starym  ry n k u " .

—o—
PZ E N K L O W N a. P iek a rsk a  4-1 Przygotow ani'; 

do egzam inu praktycznego na natfiC.z_y.ciel] s z k ó l  
pow szechnych. — ew entualnie,„przygotow anie do 
W yższego Egzam inu N auczycielskiego: historia, 
teogi-alja, polskie, n iem ieckie od; 15. l.pca. In- 
lorm acje listowne. — Dotyehozas przeszło 
aprobow anych.

Z PO W O D U  śW iĘ T A  następny  numejr „D zien­
niku L udow ego" ukaże  się w .sobotę o zw ykłej 

i  porze.

PO D R Z U C E N IE  DWÓCH N IE M O W L Ą T . Olga 
ifezyszjn , dozor,czyni dom u p rzy  ul. G łębokiej 
I. A  .podczas .sprzątania kam ienicy  znalazła pj-sy 
wejściu ck> piw nicy podrzucone n iem ow lę jrtci 
męskitii, liczące około b tygodni życia.

* V. hudynKu 1 S. L. na rogatce żółkiew skiej 
znaleziono n a  ganku podrzucone rów nież n ie m o ­
wlę ptoi m ęskiej, liczące około 2 tygodnie. P od ­
rzu tkam i?  zaopiekow ały  się M jejskie konTsarjaly.

ZA d IER U 8ZY Ł SIĘ W R A Z Z PI L M Ą P fe- 
M L ‘ A ndrzej Zun zam. za .rogatką skryjską, do­
n ió s ł' policji, że 16. b. m . ,syn jego 18- letni Ro- 

'  rnan otrzym aw szy 500 zł. na zapłacenie jd łuR w  
w yszedł do m iasta  1 dotychczas n ie  wrócił. Dy­

li noszący obaw ia się, czy n ie  pad l on ofiarą r -  

hr'zmy5!i „kusicielek" lub też 1 h  kochanków  
nożow ców.

W Ł Ó C Z ĘG A - PA PU G A  DG O DEBRA NI C
Zielona papuga z czerw oną głową, dnia l / -g o  
b. m . w leciała przez otw arło okno do m ie sz ­
kania . Jarem ow icza przy  ul. N abiel-Ra 1. 
i i .  T am  m o ż n i ją odebrać.

C H Ł O PIE C  O FIA R Ą  N IE O ST R O Ż N E J JA Z­
DY. U zbiegu ul. Jabłonow skich  a  Z uilfkiew iczn 
zorla ! potrącony w ozem ' 8- letni .fen M in u tk i 
przyczem  doznał obrażeń  na gjow ie i nogutidi 
W oźnica, spraw ca w ypadku zbiegi nie 1rosz- 

. oz:',o się, o 1,swą ofiarę. K ontuzjow anem u udzie­
li o ‘ p ierw szej pom ocy Pogotow ie (ratunkowe.

KRADZIEŻ W K Y TED R ZE. Jak iś  do linw rz 
ikraiW w katedrze portfel, zaw ierający  500 zl.
1 b ilet wolnej jazdy na szkodę L eona K om arn ie- 
isiego.

i -AGERO Z O N t  P O R ł  O Z M K A  AYRAZ Z 
( 'O R K Ą . Onegdaj w ybrała się żona por. G u ­
m a Biliezewyikiego z P rzem yśla  Go Iw onicza w raz 

i  ze. sw ą 1- letnią córecźką. W Pirodze dlziecJ.o 
w ypadło przez  o tw arte  drzw  iz  wagonu. W idząc 

j  to m aiku wyskoczyła, by na to wad córeczkę. N ic- 
zczęśliwu upad ła  jednak  na to r 1 wwjz z dzie­

ckiem  została rozszarpana przez kol,, jjiaeiągu.
ZAMAłJffS SA W PRO JĆ ZE. W’ b ram ie  k a ­

m ienicy przy ul. K ochanow skiego 1. 18, jak 1 ś 
około 60- le!m m ężczyzna zalrn l się .Spirylu- 

i  sem  cJenaftirowatiym. W ezw ane Pogotow ie "rai.
•m odwiozło -go w sian ie  n ieprzytom nym  do szpi- 

, nala. N dżw iska cni leż pow odu ifesp-araishiego 
kroku nie zdołano ustalić.

1 .-  lelni W łodzim ierz  Dowhan, w ul Św ię­
to k rz y s k ie j  z ran d  się nożyczkam i a następn ie  
z a T u P iiię  kw asem  solnym . P o  udzieleniu: p iur- 
w.szej pomorcy pozs,staw iono go w opiece dom o­
wej. Pow odem  targnięcia się na żw ąe łrtały n ie ­
snaski rodzim ie.

AYOŻNH \  O FIA R Ą  C PŁO.-ZONYCH K O N I
Wezoj-aj w ieczór, ża rogatką Żółkiewską, keme 
bęcfące w łasnością [abryl 1 R uckara  spłoszyły się 
1 |>ędzą,c. lia oślep  -wSi-Az z wożeni spbwodownły 
w .p ad n jęc ie  na b ru k  woźnicy Jaiia Zulia. Sje- 
szczęśliwy doznał licznych -kontuzją oraz / ł a ­
m ania ręk i. Odwięzjono go do szpitafe.

CZ Y J E R Z E P Z i  ? W czasie rew izji u zto- 
dzi-eji, zakw estjlm owalu policjia 1 „a rę  butów 
z 'łCholewami, m aszynkę Gorts.trzYżenjti w iosów 
sw eter b.ronzowy i sferą Czarną m arym u kjj. in ­
teresow ani . mqgą .rzeczy ic u gnoskow ał^w  policji. 

—o—<•

Komunikaty.
TOW ARZYSZE I TO W A RZY SZK I, cJnóąjfc 

wziąć udziai w w spólnym  nb ird /.o  i ku l,u ff 
uczestników II. Zlotu Ali. TU R . we Lwowie, 
zechcą • zgłaszać zam ów ienia w środę 1 p i 1 tek 
bieżącego tygodnia u tow, Lem ejdy P in im  i 
Selgala Józefa mięrizyHi —: 8 irieczorein , w lokalu 
Olg. Mlodz. TUR. Rynek 8, 1. p. Cena obiadów  
1 zi. *70 gr„ 'kolacji I zt.

Rcieyat gospodarczy 
li. Zlotu lUlodlęrzy T. U. li.

— O  —

Program radjowy.
C ZW A R TEK , 19 czerwca.

10.15 T r. nabożeństw a z K atedry Poznańskiej,
11238 'Lr. sypn. Cz. z Obs. astr. w W arszaw ie,

hejnału  z W ieży M ariackiej w K rakow ie.
12.05 Koncept płyt g-am ofon.
12.50 K om unikat I ife Samowysfei-czalnoigi Go­

sp o d a rcze j
13.00 Przerw a.
17.30 T r. koncertu - popo.1. solistów  z W arszawy:
18.50 R ozm aitości. kom un oraz konc,. ptyt gram .
19.15 Lr. z W arszaw y: W iadom ości p rzyjem ne 

1 pożyteczne.
19.30 T r. Z K ra im .ra : Odczyt pl. „O slalm  dwaj 

Jagiellonow ie ^400-lcCie p-dw,stania k a p lry  
Zygm un ow skiej i koronac i Zygm unta An- 
guąlj)-". wygłosi prof. Dt: Wł. Hogalyński.

20.00 Zegar z Wfersz,. Olis. aslr wyliije aodz. 8». 
H ejnał z W ieży  M a r j^ k ie j  w K rakow ie.

20.15 T r. z W''irrsznwję Iśonęert popul. z Do­
liny Yzwajcarskiej.

21.30 Słuchow isko Iiterackje z Krakowa.
2.15 T r. kom unikatów  z W arszaw y.
23.00 T r. m uzyki tan z „G&slronomji ' w W ar­

szaw ie.

P IĄ T E K , 20. czerw ca.'
1L.58 T.r. sygn. cz. z Obs. astr. w W arszaw ie, 

h e jn a łu  z W ieży M ariackiej w K-akowm .
12.05 K oncert piyt graTno!o.n,
23.110 P rz e rw a *  '*
17.25 T r. 'koUf?!. jplopoi. z W arsisawy. Muzyka 

' lekka w ww'kon(miu ork. R. \,sz-a i E. l.a s- 
soty.

18.20 1 r. z Wfer.s3Hwy: Pói godz. Pen-klul)ów  w
.studjo Polskiego R a d ja : p.rezęniacj-a znako- 
miifici) olice^o au(oi'a ju-zsz dele^U a warsz. 
PenJk lubu . irargment uiw oru gościu w1 p rze ­
k ładzie polskim , jrzemóW iCnie goScfe w je ­
żyku rodow itym  'w raz  z pr^ekłade-ną i;»0- 
czem  kolejno iwdobiTałuidycjh z © tfgttfi go­
ściem  (Cudzoziemskim.

18.50' R ozm aitości, kom un , uraz konc,. płyt grafu.
19.10 „fflnrzj nka poCzlow 1 — om ów i Inż. Jó -

zel Miński.
19.40 'Lr. z W arszaw y: P rasow y dzienn ik  mdj.
.20.00 Zega- z War:sz. Obś>' astr. wybije godz. fi. 

iHWjnal z Yi ieży Mer ja kie) w K -akow ie.
20.05 T r. ]Xjga;l,:nki m uzycżnej z W 'arsi!hvy.
20.15 'Lr. z W arszaw y: Ko.ircerl sym l. z D o­

imy Szw ajcarskiej
Po końce,ijcje trUkom im ikfeiów1 z Whi.nsstawy, 
oraz retr. ze sUfeyj z:cgranicżnyicii.

Repertuar kin lwowskich.
A PO LLA : i, iilm . dźw-jęk. franc. „Śpiewak z 

iMon p a n w s u 1 <x>az dod. dźwięk.
CASINO : „Ilig jena seksualhaW
C 0 L 0 8 i?E U M : P a t 1  Pataclion  „D on K ichot" 

oraz LIarold L loyd nip m a szczęścia
GlILMb.RA: „SeiPe lo tnika".
l-.YLLMORGANa  ^Przyjaciel dom u" i Bat i 

PaląChlm.
GRAŻYNA-. „NajjKirfidniejsza p aradą" 1 „ l\-  

w an t uirn tK tib Sk a ".
K OPERN4K : ..Dziewfezę z L . ,S. A .“ 1 „Szko­

cki express"
L E W : Z pow odu odnow ienia sali 1 in sta low a­

nia ap a ra tu  dźwiękowego k ino zam knięte.
UJ NA „P an ik a"  — H ary  Peel.
M A H Y SiliN J.A : „D ziew czę z U S. \ ,; i

,^Szkodii ex[jji-.es,s'.
O A ZA : „O jcze" (Kajiitun Sorel i jego syn).
P A N : „OsłaYn syn".
RAI Y C t: „P rzedślubny  grzech (dźw ięk.;
PO LO N JA : „Z m okła k u ra ^ D o u g lą  P ai-banks.
PR O M IEŃ : „P o rt m arzeń".
Life f-OWfe : „Q s!a'm  monar.cli , ‘ i „P o liku - 

,szka“.
UG1ECLIA: Jo h n  G ilbert jako ,,K sjążę m i'o - 

ści".

Kącik humoru.
STUfeE-NCI.

— P y tam  (cię .pojjaz ostatni Czy pik ląsz 1111 jjflfi 
złotysli k tó re  113 pożyczyłem  cz>

— ( ale szczęście, że te idłupic .pylania na re - ' 
szeje się .sicońaząry

— Gzy do bezw arunkow o konieczne, aliy  p a - 
•(e-jent zosiat operow any? — zapyta ł 1 irolesora ■kan­
dydat m edycyny

— B ezw arunkow o konieczne? Nie, ą le  taki 
jes t zwyczaj.

— T o  okropne .z  ty.1111 .pedelami. Znowu ,«so- 
zamiTniali iireparaty . Ja  .przećr«ż 1113(111 rozm  < k- 
czeiiie mózgu a [irolesur lialiic  dclii-jiim tre -  
mens.

PRZfe J ACIE1-
Dwóch iJ iłopców  bije się a a  u li-y : P o.lJiio- 

(,'zi do nVih sla iszy  |*an i upom inn:
— Ciopię/e ozy nie wfeesz jak jest nap isane. 

„N ależy liniow ać swych nieprzy jació ł"
Je d m  z IShlopĄów*-
— T o w cais n|C jest m ój ni .-przyjaciel. 3 o 

przyjąć rtd.

ZLO SJJW Y .
Ualorz: C.zytateś, jak to im i;e osmaicowiajt k rv - 

łyk Po lja!kiewicz ? Pisał, żt> m oje ohrazy  nic 
nie w inte!

P rzy  ja d  e l : Ale nie. iól) .sobie m c z togo, 
011 nij} ma w laśną^o z.! min a powia| -zfi tyiko 
to. co ludzie mówili. -

Nowolicgadka:- (tonem  nąpuszonym ) ..Pan nie 
po trzebuje  odsy łać  ten bukiet kw iatów , — tam  
!na ulicy sf#i m oje auto".

- O -
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| X  | O G Ł O S Z E N I A  | x j
l- in n . 489-2!) — N r. S p ó ltl^  620.'

YVPjS PO  KE1ESTKU S P Ó Ł D Z IE L N I.
1 ) ^'iadziba firm y: R;tków, pow kit N adw orna.
2) B rzm ien n  firm y: .'{jpóltlzjelcze przeds ę-

biarstw o autobusow e ..lićchurn — Spółdzielnia 
z ograhiczoną ;Q.lpowildziahiG£fci(j.

* .3 1 R odzaj i zakres odpowie<tei«inoś<-'i:'^Od­
pow iedzialność p,g.uańiczona do dw ukro inej- w yso­
kości zdeklarow anych, udziałów .

4) P rzedm io t przedsiębiorstw a'. P o d n ie s ien i*  
zarobku cztonków  przez prow adzenie, inrzećtń ;- 
łno-r.stwu 'przew ozu osób uuWpjfńrami. D la osiąg­
nięcia tegoj-celu Spółdzielnia będz‘e- w ajam zow ać 
i prow adytó w-szeikjeoo ro d za ju  zakłady han.Iło­
we i IgóspoćftiriĆMi, w saezej>óln<jści żukupyw ać 
autobusy kshiża,ce do przew ozu osób i w ykony­
w ać ten -p rzew óz .

T e r tn e m  -działania jest pow iat N adw órniań-
sk.i.

5 f  W ysokość UuziaHi w p 'i t  na  udział i c^gs 
dokonyw ania: l dział wynosi 50 zł. p la n y  w caU 
!o#ci psrzy wpisaailu. C z'onek m oże deklarować' 
najw ięcej -1 udziały.

(i) N azw iska ćzłonkó" zarządu : Jan  W ilk. 
S tanisław  Sadło Alojzy ^B arglew iez, R om an 
Szpaki.

7 ) a j czas trw ania  nieograniczony; b j pism o 
•przeznaczone do ogłoszeń: ..Dziennik-' Ludowy*': 
c ) ro k  ob rach u n k o w y : kalendarzow y; d) liczba 
dzionków  zarządu i lo rn ia  ich o św iadczeń : Za­
rząd składa się z" ćzle.racn eżio.rfków. S pó i (t z i e ł ni_ę 
podjji.sują dw aj członkow ie zarządu ; e j do za­
k resu  działania zarządu  należą: .sprojwy łypół- 
dzielni z wy jąfkiem  zastrzeżonych Radzie" iNadzo; 
cze j: f) L ikw idacja Spółdzielni juro wadzi ,s*ę zgo­
dnie z w ym aganiam i art. 76—8 i ustawy.

D zień w pisu: 2. stycznia 1930.
Sąd' okręgow y j. h. O' U

Stanisław ów , dn ia  2. stycznia 1930.

PIEGI, i Ą G r t Y ,  P n h W Y  
JP A b E N IZ H Ę  usuwa Krem

„ P IE 5 0 L ' S>(SBChiBii
z k«infkitm

Sprzedają aptski i droj/erjr

Ref. Min, Zdr. Pufcl. .Nr. 261 
C e n a  Z l. 5 1 0  I 2  5 0

«
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Visżr.e  
dla robotników 
i p r a c o d a w i i u i .

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczajo 
i wzrastającego z każ­
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragną-, przyjść 
z pomocą bezroaotnym 
w zoaiezieniu (racy, 
pomieszcza stale w dzia 
te drcbnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za 
równo dla poszukują­
cych pracy robotników 
nie mających w swoicŁ 
organizacjach zawado 
wy ',h biur peś edniotwu 
pracy, jakoteż dla efia- 
rujących pracą prace 
dawców

22. CZERWCA DO 4. LIPCA 1930 R.

T A R G  S A M O C H O D Ó W
UŻYWANYCH i OKAZYJNYCH

we Lwowie na ptaca Targów Wschodnich 
w p a w i l o n i e  t. zw. „Czecnosłowackim".
Zorganizowany wzorem analogicznych 
targów zagranicą daje najlepszą sposob­
ność korzystnego zakupu i sprzedaży 

używanego » ozu.
Specjalna, facnows organizacja sprzedaży.
informacje i zgłoszenia: biuro Targów 
Wsrhudnich, Plac Targów Wschodnich, 

teł. 5r. 9-64.

Najlepsza okazja szybkiej sprzedaży i korzyst­
nego nabycia używanych samochodów,

C O lłsY  LY< Z A K O W . w o k o 'i-y  dw orca Koli? 
jowegoj do zasypania ziem ią (nie 'ś n ć .c .a -  
m i), za ew entualną dopłatą. Z g łoszen ia .
„PEZET* A kadem icku . 23. 1. p. w* g o d z im S i 
9 — 11 przedpołudniem .

3S A ®r AZY XI EIł \ .  inkasenta konbo lerp . wz ,1 - 
i n i e ’ lnn&ą podobne zajęcie obejm je młody. ro- 
pp^zf nią; ywny. in td iy tn tn y  m ężicz\zni Obez­
nany z faiurowofcią. Z noszen ia  do \d m . „jDz 
DuYowe u* j»»(l .P"o\\iii'"ju niewi kluczowa \

N a  r a t y  I j a  g o t ó w k ę !

N ajko rzystn ie j nabyć  m o ż n a  M e b le , D y ­
w any, Otomany, Kanapki, Oarnitury salonowe,
Łó na wszelkiego rodzaju, Poduszai wiasienne
1 z trawy morskiej, Chodniki, Firanki, Portjery, 
Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p o 2 0 %  taniej u

E  K O R E N P L 1 T A  Lwów, Kr i j e r o w s k a  4 .

Jnż wyszła z druku

1J
C n a  Z l 4 - -

do nabycia

w  K s ię g a r n i  L u d r r  i 
L w ó w ,  S z a jn o c h y  l

fśm  #  w

.mwAkSKmA
USUWA HAJMLfifUME

£ Ć i f ~ t S »  *

mf i S I K O A H N I A  L U D O W A
L w ó w  —  u l  S z a j n o c h y  2  

wprowadziła specjalny dział czasopism społecmo-literack ch.

Księgarnia posiada na składzie następująco c z a s o p i s m a :
POKUDKA TYDZIEŃ, ROBOTNICZA’' PRZEGLĄD GOSPODARCZY,
ZEW. MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA PRZEGLĄD  
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMA"ŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI L I­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI LW O W SK IE  WIADOMOŚCI MU- 

. .  ZAOCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI , ,

L = = = = = = ^ = = = = = = = J |
4 » r ; r v ;
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